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Ziściły się prorocze słowa Wielkiego Poety

Wnika ludu pracującego o wolność
wzmaga się we wszystkich krajach

Przeanówienie Prezydenta B . Bieruta 
przed pomnikiem Adam a MicLiewicza

WARSZAWA (PAP). — W sobotę 28 stycznia br. 
Ba uroczystości odsłonięcia pomnika Adama Mickie­
wicza w Warszawie Prezydent Rzeczypospolitej Bo­
lesław Bierut wygłosił następujące przemówienie:

I Rodacy!
*! Z najgłębszym ■wzruszeniem 
składa dziś stolica Polski 
Ludowej hołd największemu z 
twórców naszej kultury naro­
dowej. Zebrani u stóp odbudo 
wanego pomnika Wieszcza — 
tym silniej odczuw lmy więź z 
(jego jK>tężnym i nieprzemija­
jącym geniuszem twórczym, z 
płomienną siłą tych niezrów­
nanych, wielkich i rewolucyj­
nych uczuć, które budził w na 
rodzie genialny poeta w chwi 
lach najpiękniejszych natch­
nień i rewolucyjnych wznie­
sień jego myśli.

Daremną okazała się bezgra 
tucznie podła zemsta barba­
rzyńców faszystowskich, któ­
rzy burząc pomnik Adama Mic 
kiewicza mniemali w głupocie 
jswej, że zburzą w ten sposób 
< rewolucyjny wpływ na masy 
Judzkie twórczego dzieła poe­
ty. Stało się wprost przeciw- 

■ nie. Nigdy bardziej nie były 
fcliskie masom ludowym, jak 
właśnie dziś, wspaniałe i prze­
piękne utwory Adama Mickie- 
. wicza, podnoszące mowę oj­
czystą na wyżyny niezrówna­
nego piękna. Nigdy silniej — 

’"5ak dziś — nie przemawiały 
do serc jego przepojone niez­
równanym żarem uczucia patrio 
tyczne, w których sprawy na­
rodowe zawsze wiązały się nie 
rozerwalnie z ogólnoludzkimi..

Nigdy pełniej — niż dziś — 
nie były odczuwane i rozumia 
ne przez masy ludowe te naj­
gorętsze idee rewolucyjne, któ 
£e płonęły w -wielkim sercu po 
ety - rewolucjonisty i które 
szukały wyrazu w najlepszych 
tiego utworach, w wybucho­
wych często wzlotach jego ar­
tyzmu poetyckiego, rozwijają­
cego się na podłożu głębokich 
konfliktów społecznych.

Zarówno wczorajsi hitlerow 
«y, jak i dzisiejsi, nie mniej 
od tamtych tępi i opętami głu 
potą faszyści, nie są w stanie 
zrozumieć, że tyranią, dławię 

, niem wolnej myśli, zniszcze­
niem nie można zabić twór­
czych zdobyczy geniuszu ludz- 

»kiego, jak nie można zahamo 
, Wać wzbierających fal wolno­
ściowych i wyzwoleńczych i- 
■dei, skoro przenikną one do 
ttilionowych mas ludzkich. 
Wiatr podsyca żar płomienia.

^budowana w stolicy Kolum­
na Zygmuntu

Gwałt, ucisk sił postępu — 
wzmagaja tylko siłę tęsknoty 
ludów ku wolności i podsycają 
żar walki rewolucyjnej w ma 
sach uciskanych — takie jest 
nieodparte prawo rozwoju spo 
łecznego.

Twórczość poetycka Adama 
Mickiewicza dawała temu wy 
raz w uczuciach, w porywach 
serca, wybuchach duchowych, 
a nie w konsekwentnie ujmo­
wanej analizie społecznej, bo­
wiem jego geniusz odzwiercie­
dlał żywiołowo w formie arty 
stycznej podłoże nrzeciwieństw 
i walk społecznych. Gwałt ty­
ranów i słabość oporu uciska 
nych pragnął przezwyciężyć 
poeta, apelując do uczuć mło­
dzieńczych, których orlą potę

gą pragnął uskrzydlić naród.
Wielki romantyzm rewolu­

cyjny Mickiewicza wybuchnął 
protestem przeciwko zaśnie­
działemu i samolubnemu opor 
tunizmowi ówczesnych uprzy­
wilejowanych warstw społecz­
nych. Poeta widział cel życia 
w walce o wolność i niepodleg 
łość swego narodu. Pragnął w 
tej walce wzbudzać uczucia bez 
granicznego poświęcenia i od­
dania sprawie, wolę bohater­
stwa i niezłomnego hartu, 
przenikniętego najwyższym u- 
społecznieniem, które spaja w 
jedno całe życie człowieka z 
ideą narodową i społeczną. Dą 
żenią, te szukają często ujścia 
w symbolice mistycznej, podob 
nie jak to się działo nieraz ze 
społecznymi tęsknotami ucis­
kanych mas ludowych. Poeta 
sięgał do źródeł i motywów 
ludowych, rewolucjonizując ist 
niejące formy twórczości poe­
tyckiej i literackiej. Twórczość 
Adama Mickiewicza owiana 
jest do głębi ludowością i tym 
bardziej bliska staje się dzi­
siaj masom ludowym.

Dzieła poety budziły we 
współczesnych mu reakcyj­
nych kołach szlacheckich gniew 
i ̂ oburzenie, którym towarzy­
szyły prześladowania ze stro­
ny despotycznych rządów. Ty 
ranię tego despotyzmu poeta 
piętnował bezwzględnie w 
swych utworach, przeniknię­
tych nienawiścią do ciemięz­
ców. Budził przeciwko nim nie 
złomne uczucia buntu i wal­
ki, znajdując uznanie i popar 
cie w najbardziej postępowym 
choć szczupłym jeszcze wów­
czas liczebnie, środowisku pa­
triotycznej inteligencji i mło­
dzieży. Nie jest również przy 
padkiem, że już wówczas —

Cały naród Polsk i
sk łada hołd swemu Wieszczowi

Oisleufęss® poismlka Mickiewicza w Warszawie
W dniu 28 bm., kończącym ju 

bileuszowy Rok Mickiewiczow­
ski — odbyło się w Warszawie 
odsłonięcie pomnika Adama 
Mickiewicza.

Na uroczystość przy!>yj przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego 
wysoki protektor Roku Mickie­
wiczowskiego, Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut.

Obecni byli również marsza­
łek Sejmu Władysław Kowal­
ski, członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z premierem 
Józefem Cyrankiewiczem, wi­
cepremierem Antonim Korzyc- 
kim i marszałkiem Konstantym 
Rokossowskim, członkowie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, przedstawiciele stronnictw 
politycznych. Wojska Polskiego, 
organizacji zawodowych i spo­
łecznych oraz liczni przedstawi 
ciele polskiego świata kultural

W uroczystości wzięli udział 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego akredytowanego w 
Warszawie z dziekanem korpu­
su ambasadorem ZSRR Wikto­
rem Lebiediewem na czele.

Liczną grupę stanowili postę­
powi pisarze, poeci i intelektu­
aliści przybyli na uroczystość 
zza granicy: ze Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, Wę 
gier, Bułgarii, Rumunii, Alba­
nii, Niemieckiej Republiki De­
mokratyczne!, Francji, Włoch, 
Belgii, W. Brytanii, Szwajcarii 
i Austrii.

Wokół pomnika — las sztanda 
row. Plac i przyległe ulice — 
to jedno morze głów ludzkich. 
Są delegacje fabryk, instytucji 
państwowych i samorządowych 
— wszystkich stołecznych "za­
kładów Drący. Licznie przybyła

młodzież, czcząc w ten sposób 
twórcę płomiennej i rewolucyj 
nej „Ody do młodości". Mury, 
rusztowania, balkony, okna, a 
nawet dachy okolicznych do­
mów stały się naturalnymi try 
bunami dla tych, dla których 
nie starczyło miejsce w pobliżu 
pomnika.

Uroczystość otwiera w imie­
niu pisarzy polskich i Stołecz­
nej Rady Narodowej czołowy 
polski poeta rewolucyjny — 
Władysław Broniewski.

„Przypadł mi w udziale trud 
ny i zaszczytny obowiązek — 
mówi Broniewski — przema­
wiania u stóp pomnika nasze­
go największego narodowego 
poety.

Za chwilę ujrzymy tę ukocha 
ną postać... Warszawo! Polsko 
cała! Wielka to i piękna chwi-

Jakże ogromna jest potęga 
poezji Tego, który urodzony w 
niewoli, okuty w powiciu, sło­
wem swoim niepodległym zna­
czył drogi swej Ojczyźnie. „Na­
zywam się milion, bo za milio­
ny kocham i cierpię katusze11. 
On kochał swój naród, kochał 
lud i księgi jego dziś napraw­
dę" zbłądziły pod strzechy".

Wielki Adamie! Oto miasto 
nasze przed Tobą, zdruzgotane 
okrutnie. Oto kraj cały wita po 
sąg Twój, pielgrzymując ku lep­
szemu jutru.

Z piedestału zwaliła Cię ręka 
barbarzyńców i ucięliśmy tę rę­
kę. Ucięliśmy ją w bratnim so­
juszu z wyzwoleńczą armią kra 
ju socjalizmu. Domy, posąg 
Twój otaczające w gruzach le­
żały i wznieślimy na nowo te 
domy. Wznosimy miasta, fabry­
ki, porty, orzemy pola trakto-

rami, pracujemy rzetelnie, lepiej 
i sprawniej, niż dawniej...

Słowo Twoje kieruje kilofem 
górnika, pługiem oracza, pió­
rem poety. Słów Twoich testa­
ment spełnia nasz naród i rząd 
Polski Ludowej.

Kochać i czcić Ciebie będzie­
my wiecznie11.

*
Wśród głębokiej ciszy głos za 

biera Prezydent RP — Boles­
ław Bierut.
(Tekst przemówienia podajemy 
oddzielnie)

Po przemówieniu Prezydent 
Bierut w towarzystwie wicepre­
zydenta m. st. Warszawy Strze­
leckiego dokonuje symbolicz­
nego odsłonięcia pomnika.

Rozlegają się dźwięki Hymnu 
Narodowego. Oczom zebranych 
ukazuje się droga sercu każde­
go Polaka postać Wieszcza.

Nierozerwalnie związany z hi 
storią Warszawy pomnik Ada­
ma Mickiewicza, zniszczony 
przez hitlerowców, a odbudowa 
ny ręką polskiego robotnika i 
artysty, znów górnie nad mia­
stem, patronując odbudowującej 
się nowej War-zawie — Stolicy 
Polski I  udowe i.

P r ie o r  zaktadu
0.0 . Bon'fratrów

w Nam ysłowie  
okazany na

7 lat więzienia 
Treść wyroku  

z kom entarzem  
na stronie 2-ej

llotfa Polski do f^asscjji
WARSZAWA (PAP). Kie­

rownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ambasador St. 
Wierbłowski przyjął w dniu 
28 bm. ambasadora Francji w 
Warszawie p. Jean Baelen, któ 
remu wręczył notę następują­
cej treści:

Notą z 7 stycznia 1950 r. 
rząd francuski odroczył roko­
wania, które miały na celu od 
nowieńie umowy ó wymianie 
towarowej - (umowy clearingo­
wej) na rok 1950. Co więcej, 
rząd francuski odrzucił nawet 
polską propozycję ustanowie­
nia prowizorium na czas od da 
ty wygaśnięcia umowy i podpi 
sania nowej umowy, co jest 
normalnie stosowane w tego ro 
dzaju wypadkach w stosun­
kach gospodarczych między 
państwami.

Tymczasem wykonanie pew­
nych zobowiązań przyjętych 
przez rząd francuski w stosun 
ku do rządu polskiego w pro­
tokole z dnia 19 marca 1948 r. 
ust. 4, który m. in., obejmuje 
układ o dostawie dla Polski 
francuskich dóbr inwestycyj­
nych — jest w założeniu swym 
ściśle związane z iatnieniem 
układów o wymianie towarów 
w ramach clearingu.

Rząd polski stojąc stale na 
stanowisku, że zawarte między 
nim a rządem francuskim umo 
wy pozostają nadal w mocy, 
zmuszony jest jednak stwier­
dzić, że !»szła w układach clea 
ringowych zmiana ma nieu­
chronnie wpływ na możliwość 
pełnego wykonania będących 
w mocy układów. I tak np. Pol 
ska aż do chwili obecnej zaku­
pywała we Francji samochody 
osobowe, ciężarowe i autobusy 
w ramach układu o dostawie 
dóbr inwestycyjnych. Z dru­
giej strony Polska zakupywała ' 
części zapasowe, opony i dętki 
do samochodów w ramach umo 
wy clearingowej. Jest rzeczą 
oczywistą, że nie może być mo 
wy o zakupywaniu poważnej 
ilości samochodów bez zapew­
nienia sobie stałej dostawy czę 
ści zamiennych i akcesoriów 
niezbędnych do utrzymania ta 
boru samochodowego.

Rząd francuski notą swą z 
dnia 7 stycznia 1950 r. wytwo 
rzył jednostronnie sytuację, 
która uniemożliwiła mu wyko­
nanie własnych zobowiązań i 
tym samym wykazał swą wolę 
niewykonywania przyjętych na 
siebie zobowiązań. Rząd polski 
natomiast ze swej strony wy­
konywał ilo ostatniej ch.yili

swoje zobowiązania w całej 
rozciągłości.

W tym sta-iio rzeczy rząd 
polski widzi się zmuszony do; 
oświadczenia, że dopóid iscniećj 
będzie obecna, nienormalna' ay.j 
tuacja, wytworzona przez na­
ruszenie układów przez stronni 
francuską, rząd polski nie bę-j 
dzie miał możności lokowania 
zamówień dotyczących dosta­
wy francuskich dóbr inwesty­
cyjnych w ramach układu a 
dnia 19 marca 1948 r. w szcza 
gólności rząd polski nie bę­
dzie w stanie lokować zamó­
wień na sprzęt samochodowy 
jak również na instalacje i u« 
rządzenia inwestycyjne, prze­
widziane układem z 19 marca 
1948 r. i układem z 27 maja 
1948 r., a które do chwili obec 
nej nie zostały jeszcze uloko-

Tym niemniej rząd polski bę 
dzie honorować zamówienia u- 
lokowane do dnia 20 stycznia 
1950 r. i wypływające z nich 
zobowiązania. Za zamówienia 
ulokowane uważane będą jedy­
nie te, które do dnia 20 stycz­
nia 1950 r. zostały zaakcepto* 
wane przez zarząd przemysłu 
mechanicznego.

W związku z powyższym, 
rząd polski prosi rząd fran­
cuski o polecenie Zrzeszeniu 
Technicznemu Importu Węgla 
w Paryżu przeprowadzenia roa 
liczeń z Centralą Zbytu węgla 
w Katowicach, co nieodzowna 
jest dla dostosowania zawar­
tego między obu tymi instytu­
cjami układu do nowego stanu 
zamówień i dostaw. Rząd pol­
ski wydał już ze swej strony) 
Centrali Zbytu Węgla w Katoj 
wicach konieczne polecenia. ]

Jak to już zostało podane d<* 
wiadomości rządu francuskie-] 
go nota ambasady polskiej 
Paryżu z dnia 10 stycznia 19.VI 
roku, rząd polski uważa, rej 
rząd francuski jest odpowieV 
dzialny za powstałą sytuację. 
Tym niemniej rząd polski wyJ 
raża swoją zgodę na współpra/ 
cę przy normalizacji polskoJ 
francuskich stosunków handloJ 
wych, skoro tylko rząd franj 
cuski zmieni swe postępowaJ 
nie, które zmusiło rząd polski 
do zajęcia obecnego stanowi-#.

SIEWY WIOSENNE > 
NA POŁUDNIU ROSJI \
•  MOSKWA. — Kołchozy 

Tadżykistanu rozpoczęły siewy 
wiosenne. W chwili obecnej w 
dziesięciu rejonach republik 

jbsiano już ponad 3.000 ha.

fragment ogrodzenia piacu, na którym. HH si'jczn:n tlanąf' 
spowrotem posąg Twórcy „iJ«  na Tadeusza“

przed stu trzydziestu i stu 
dwudziestu laty — twórczość 
Adama Mickiewicza spotkała 
się z gorącym oddźwiękiem

wśród przodujących kół inte* 
ligencji innych narodów sio- 
wiańskich, stała się zarzewiem 

(Dokończenie na str. 2-ej) ‘



SŁOWO POLSKIE

S k a i t d a l i c z e a  g o s p o d a r k a
w »CarUasie« w całym kraju

9  BYDGOSZCZ. — Bydgoska 
Delegatura _ Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa przeprowadzi 
ła kontrolę w zarządzie diecezjal 
nym „Caritas" w Grudziądzu. 
Jak wykazało badanie ksiąg, za 

\ rząd przekazywał subwencję do 
brze sytuov/anym przedstawicie 
lom hierarchii kościelnej, lu­
dziom bogatym, często — wro­
gom Polski Ludowej. W lipcu 
1948 roku członkowie zarządu 
„Caritas" rozdzielili między 
siebie kilkadziesiąt kilogramów 
kawy. Biskup w Pelplinie ks. 
Kowalski otrzymał worek tej 
kawy, oraz 20 kg czekolady. Dla 
kurii biskupiej w Pelplinie wy­
dano bezpłatnie 14 nowych weł 
nianych płaszczy, 13 ubrań, 200 
kompletów bielizny; ks. Liedtke 
wydano futro ze skunksów i e- 
legancki płaszcz letni.

•  KRAKÓW. — Diecezjal­
nym kontrolerem krakowskiej 
,.Caritas" był Władysław Osier- 
da„ zaufany biskupa Pękali, któ 
ry w roku 1941 podpisał „volks- 
listę" w Zawierciu, za co został 
skazany na dwa lata więzienia.

Wyroku jednak nie można 
było wykonać, gdyż skazany 
był nieuchwytny. Osierda u- 
ciek w głąb Niemiec, gdzie od­
dał się na usługi Amerykanom. 
Opatrzony przez Amerykanów 

. referencjami, wrócił do kraju 
i został przez ks. biskupa Pę- 
kalę mianowany inspektorem 
kontroli diecezjalnej „Caritas".

® WARSZAWA. — Miesz­
kańcy domu starców „Caritas" 
przy Krakowskim Przedmie­
ściu skarżą si? na niedostatecz­
ne wyżywienie. Antoni Gosz­
czyński oświadcza, że otrzymy­
wał na śniadanie tylko suchy 
chłeb z kawą. 78-letnia Józefa 
Dominik nie słyszała nigdy o 
konserwach i czekoladzie dla 
podopiecznych.

O tym, dla kogo szła pomoc 
„Caritas" świadczy fakt, że 
obszamiczce księżnej Regi 
Bielskiej przydzielono paczkę 
żywnościową wagi 25 kg oraz 
udzielono zapomogi.

m LUBLIN. — W „Caritas" 
lubelskiej przydziały i pienią- 

' dże szły dla protegowanych ks.

biskupa, dla b. obszarników o- 
raz dla bandytów. W tym sa­
mym czasie pomoc otrzymały 
b. obszamiczki Jałowiecka, Za­
lewska i Bartkiewicz, w imieniu 
których prosił o tę pomoc ks. 
biskup tubelski.

•  KATOWICE. — Przeprowa 
dzona kontrola diecezjalnego 
zwjązku „Caritas" wykazała 
skandaliczne gospodarowanie 
cennymi preparatami medyczny 
-mi. Zastrzyki przeciwko tyfu­

sowe — pomimo określonego 
terminu ważności — nie zosta­
ły we właściwym Czasie rozpro 
wadzone i obecnie stanowią pro 
dukt bezwartościowy. Zastrzy­
ków przeciwko tyfusowych nie­
mal połowa została zmarnowa­
na. Nie wydano też do dziś o- 
trzymanj\’i  w 1947 roku 60.000 
tabletek witaminowych.

0  WARSZAWA. — O skan­
dalicznych stosunkach, panują­
cych w „Caritas" Academica"

świadczy fakt, że w jednej z 
wilgotnych krypt kościelnych 
złożono jesienią ubiegłego ro­
ku znaczne ilości ciepłej odzie­
ży, która jeszcze przed kilku 
miesiącami powinna być rozda­
na najbiedniejszej młodzieży a- 
kademickiej. Odzież ta gnije 1 
butwieje. W podręcznym maga­
zynie poniewierają się w nie­
porządku puszki z mlekiem, 
mięsne konserwy, książki, ka­
kao, pieprz i kawa.

Ogłoszenie wyroku
’w procesie nam ysłow skim

Walka ludu pracującego o wolność 
wzmaga slą we wszystkich krajach

WROCŁAW. (PAP) — Sąd
Apelacyjny ogłosił wyrok w pro 
ceste zakonnikówr i wychowaw­
ców ze specjalnego zakładu dla 
nieletnich epileptyków w Na­
mysłowie. Wszyscy oskarżeni u- 
znani zostali winnymi zarzuca­
nych im w akcie _ oskarżenia 
przestępstw i skazani: Wincenty 
Florczak na 7 lat więzienia. I- 
gnacy Michałowski na 4 lata 
więzienia, Zofia Dorsz. Mieczys 
ław Redel i Jadwiga Śmieja po 
2 lata więzienia.

Przez 5 dni obserwowaliśmy 
ludzi w sali rozpraw sądu. Prze 
biegu procesu Florczaka i jego 
wspólników słuchali studenci i 
studentki, robotnicy i chłopi, 
prawnicy i lekarze, dziennika­
rze i pisarze. Było pośród nich 
wiele kobiet.

■ m w rarze
p<»de'mu|ą

apel Markrewki
WARSZAWA (PAP). Dnia 

27 bm. w Głównym Inspektora 
cie Ministerstwa Budownictwa 
trMfl '•wybitni przodownicy pra 
cy i racjonalizatorzy w budów 
nictwie,- murarze: Wacław Po 
recki, Andrzej Religa i Józef 
Marków złożyli na ręce główne 
go inspektora uspr. budownic­
twa ob. Krajewskiego zobowią 
zania wykonania w 1950 r., ja 
ko pierwszym roku Planu 6-let 
niego, normy dwóch i pół lat, 
tzn. wymurowania przez każ­
dego z nich po 1.250 m sześć.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
głębokiej przyjaźni poety z ów­
czesnymi rewolucjonistami ro­
syjskimi i z największym poe 
tą rosyjskim — Puszkinem. 
Mickiewicz w p?łni zdawał so 
bie sprawę z tego jak głęboka 
przepaść społeczna dzieliła de 
sootyczne warstwy rządzące 
od narodu rosyjskiego i rozu­
miał więź ideologiczną, łączą­
cą przodujące i rewolucyjne 
grupy społeczne narodu rosyj 
skiego z ogólnoludzkimi dąże­
niami wyzwoleńczymi. Na tej 
wspólnej podstawie ideologicz­
nej wyrastała jego przyjaźń z 
„dekabrystami", twórcami uto 
pijnego wprawdzie, ale tym 
niemniej rewolucyjnego w ów 
czesnych warunkach społecz­
nych spisku przeciwko despo­
tyzmowi carskiemu.

Jednakże społeczno - ideolo 
giczne podłoże twórczości poe 
ty należy rozpatrywać w świe 
tle tych szczególnych warun­
ków okresu historycznego, 
wśród których twórczość ta 
kształtowała się i które tra­
gicznym splotem wielu różno­
rodnych przeciwieństw oplata 
ły również indywidualne jego 
życie. Tragizm poety, którego 
odbiciem była często zawiła 
mistyczna forma zewnętrzna 
jego namiętnych poetyckich po 
rywów, miał swe najgłębsze 
źródło w .ówczesnej, niedojrza­
łości tych sił ludowych, które 
jedynie były zdolne podjąć 
skuteczną walkę do wyzwole­
nia narodowega i społecznego. 
Poetą odczuwał to raczej pód 
świadomie, marząc, aby jego 
tryskające płomiennym uczu­
ciem słowo trafiło kiedyś do 
mas ludowych, aby wzmogło 
ich siły. Ale marzenie to mo­
gło się urzeczywistnić dopfp- 
ro dzisiaj, w nowych warun­
kach społeczno - historycz­
nych, zasadniczo odmiennych 
od ówczesnych sprzed półtora 
wieku.

Istotnym dla oceny postawy 
Adama Mickiewicza jest fakt, 
że nie tylko całą jego twór­
czość poetycką, ale również i 
całą jego pełną tragizmu dro­
gę i walkę życiową przenikało 
trwałe i niezłomne poczucie 
więzi z najbardziej postępowy 
mi, ogólnoludzkimi dążeniami

wyzwoleńczymi. Walkę o nie­
podległość Polski, całe swoje 
bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia narodowego — wią 
zano jak najściślej z walką o 
wyzwolenie społeczne, ze zwy 
cięstwem walki społeczno-wyz 
woleńczej innych narodów, z 
przodującymi ideami społecz-

Siły reakcyjne chciały przy­
właszczyć sobie Mickiewicza, 
usiłowały sfałszować obraz je 
go twórczości, pragnęły zataić 
jej rewolucyjne i ludowe pod­
łoże. Burżuazyjna krytyka lite 
racka usiłowała wypaczyć, 
lub przemilczeć rzeczywistą, 
głęboko ludową, społecznie-po 
stępową i rewolucyjną w ów­
czesnych warunkach — mimo 
wszelkich zewnętrznych nawar 
stwień mistycznych — treść 
ideologiczną twórczości poetyc 
kiej i publicystycznej Adama 
Mickiewicza. Ważnym i za­
szczytnym zadaniem współcze 
snych historyków literatury 
jest wydobyć, odsłonić, i uwy­
puklić rzeczywiste demokra- 
tyczno - ludowe podłoże spo­
łeczno - ideologiczne twórczo­
ści poety, ziścić w pełni jego 
najgłębsze marzenie, udostęp­
nić jego dzieło masom ludo­
wym. Naszym obowiązkiem 
jest to uczynić właśnie dzisiaj, 
gdy masy ludowe zdobyły w 
pełni możliwość czerpania nat­
chnień z nieśmiertelnej...skarb­
nicy największych mistrzów na 
szej kultury narodowej — Mic 
kiewicza, Słowackiego, Cho­
pina, których pamięci' poświe­
ciliśmy rok ubiegły — . rok 
wielkiego jubileuszu ich sztuki 
twórczej.

Zamykając dzisiaj, uroczy* 
stości Roku Mickiewiczowskjer, 
go odsłonięciem pomnika poety 
— otwórzmy " 'jak'" najszerzej 
całemu narodowi porywające 
do czynu jego poezje, jego u- 
niesfenia twórcze. Właśnie 
dziś nadeszła odpowiednia 
chwila, aby wielki poetycki ro 
mantyzm rewolucyjny naszego 
wieszcza zespolić w jedno ogni 
wo z wielkim romantyzmem 
czynu polskich mas pracują­
cych, rozpoczynających twór­
cze dzieło1 planu 6-letniego, 
planu utrwalenia ..wolności i 
niepodległości naszej Ojczyz­
ny, planu socjalistycznej kul-

Wszyscy ze zgrozą dowiadyw# 
li się o ty*, co działo się za nu» 
rami zakładu namysłowskiego.

Widzieliśmy w ich oczach 
błysk oburzenia, gdy słyszeli 
jak trwioniono w Namysłowia 
miliony pieniędzy państwowych, 
jak głodzono i torturowano nie— 
szczęśliwe sieroty. Słyszeliśmy 
głosy wzruszenia matek, którym 
żal było sierot, zamykanych do 
ciemnic.

Sala żyła procesem; przeżywa 
ła zeznania każdego ze świad- 
ków. Nie szukano w niej sensa­
cji — lecz prawdy. Prawdy o 
tym świecie, który został zde­
maskowany i ukazany w całej 
swej ohydzie.

Oskarżonych sądził nie tylko 
trybunał. Każdy ze słuchaczy 
procesu rozwalał w duszy wi­
nę oskarżonych — i wydawał 
swój sąd.

36 zabitych --1 1 0 0  rannych
m asakra studentów w Sa jgon le

GENEWA. (PAP) Z Paryża 
idonoszą: „L‘Humanite‘ poda­
je wstrząsające wiadomości, 
dotyczące masakry studentów 
■w Sajgonie, którzy protesto­
wali przeciwko polityce rządu 
francuskiego w Indochinach.

Francuska agencja oficjalna 
podała, że podczas manifesta­
cji zabito 2 studentów viet- 
namskich. Po sprawdzeniu 
wiadomości, „L* Humanits" 
Stwierdza, że liczba zabitych 
wynosi 36 osób. 100 studen­
tów zostało ciężko rannych, a 
około ' tysiąca odniosło lżej­
sze obrażenia

W pogrzebie ofiar masakry 
wzięło udział ponad pół mi­
liona Vietnamczyków.

BRUKSELA. (PAP) Z Pa­
ryża donoszą: Sekretarz gene­
ralny Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, Maurice Thorez 
wygłosił w Plessy-Robinson 
przemówienie, w którym o- 
świadcz.ył:

,.Na tragicznym tle hanieb­
nej wojny w Vietnamie — po 
wiedział Thorez — występują 
jaskrawo machinacje wielu 
kolaboracjonistów. Tak np. 
skazany po woinie przez sądy 
francuskie kolaboracjonista i 
spekulant, Peyre, jest zamie­
szany w aferę generałów Re- 
versa i Nasta. Ludzie rodzaju 
Peyre wzbogacają sie na im- 
p?rialistycznej wojnie kolo-

«  PARYŻ. — Charge d‘affai- 
res ambasady RP Ogrodziński 
złożył u stóp pomnika Adama 
Mickiewicza w Paryżu wieniec 
kwiatów o barwach narodo-

nialnej, a żołnierze francuscy 
w Indochinach muszą przele­
wać krew w obronie intere­
sów najrozmaitszych bankie­
rów i aferzystów.

Rząd i Zgromadzenie Naro­
dowe, 2 wyjątkiem deputowa­
nych komunistycznych, usiłu­
ją ukryć prawdę przed naro-

Rząd i klika gaulistowska 
grożą masom walczącym o po 
kój i wolność. Jednakże żad­

ne represje nie zastraszą ucz­
ciwych Francuzów, występu- 
jącĵ ch zdecydowanie przeciw­
ko kolonialnej wojnie w Viet- 
namie. Już najwyższy czas, 
by Francja powróciła do po­
lityki pokoju, postępu i wolno 
ści, a jedynym rządem, który 
może dać gwarancję prowa­
dzenia takiej polityki, jest 
rząd jedności demokratycznej, 
cieszący się zaufaniem klasy 
robotniczej i całego narodu,

tury i sprawiedliwości społecz 
nej!'

Wielkiemu romantyzmowi re 
wolucyjnemu Adama Mickie­
wicza dzisiejsze pokolenie pol­
skiego ludu pracującego bu­
duje pomnik nie tylko ze spi­
żu, ale pomnik oparty na naj­
głębszych i coraz bogatszych 
pokładach ducha ludu polskie­
go, który stanie się potężnym 
oparciem dla materialnego i 
kulturalnego rozkwitu naszego 
narodu. Stanie się on zarazem 
jednym z niezłomnych przy­
czółków w walce o pokój 
światowy, o wyzwolęnie ogól­
noludzkie. W pracy nad tą 
wspaniałą, socjalistyczną  ̂budo 
wą wysiłek mas pracujących 
czerpie podnietę , z potężnej 
skarbnicy uczuć patriotycz­
nych i ogólnoludzkich, • które 
z niedoścignioną silą i mi­
strzostwem budził w narodzie 
wielki nasz wieszcz — Adam 
Mickiewicz, a które weszły 
również do panteonu kultury 
ogólnoludzkiej, jako jedno_ z 
najcenniejszych jej osiągnięć.

Dlatego właśnie spotykamy 
sie tu dziś w stóp pomnika 
Wieszczą z najwybitniejszymi 
przedstawicielami kultury brat 
nich i zaprzyjaźnionych z na>>-- 
mi narodów.

Witając gorąco znakomitych 
pisarzy i poetów, przybyłych 
z wielu krajów, aby wspólnie 

.X.JMHtijBłożyć h°ld wielkiemu 
poecie — łączymy sie 7. nimi 
we wspólnej radości, że wiel­
kie idee rewolucyjne i wyzwo-? 
leńcze, którym dawał tak prze 
piękny wyraz w swej poezji 
Adam Mickiewicz oraz naj­
więksi poeci i  pisarze minio­
nego stulecia i Wiosny Ludów

ogarniają dzisiaj coraz peł­
niej ludzkość i odnoszą zwycię 
stwo. Wspaniałe iskry ich 
twórczego talentu długo tliły 
jako zarzewie w sercach i u- 
mysłach przodujących ludzi, aż 
podchwycone przez masy ludo­
we w nowych WarrfrrkSch . hi­
storycznych, przeobrażone w. 
walce proletariatu; .uzbrojone 
w niezawodny oręż socjalizmu 
naukowego, utorowały drogę 
nowej epoce — eDoce rewo­
lucji proletariackiej, epoce zwy 
cięśtwa socjalizmu.

Przed stu dwu laty, przema 
wiając we Włoszech 1 maja 
1848 r. Adam Mickiewicz prze 
widywał:

„...Nowe siły, które, się ob­
jawiają światu, potęga ludu 
wszechmocnego i Wszechwład­
nego, zapoznana przez tyra­
nów, zdobędzie ludzkości zupeł 
ną wolność...

Niech żyje wolność powszech

Odsłaniając dziś pomnik po­
ety w odbudowującej się na­
szej Stolicy chciało by się po­
wiedzieć Wieszczowi:

Książki twoje wędrują pod 
strzechy. Ziściły się twoje pro 
rocze słowa: we wszystkich
krajach wzmaga się walka lu­
du pracującego o wolność.

Wolność powszechna zwy­
c ięży ł^ ^

Mfnister Handlu Zagranicznego
O polsko-radzieckiej wymianie handlowej
WARSZAWA (PAP). Po 

powrocie z rokowań handlo­
wych w Moskwie, minister 
Handlu Zagranicznego, inż. 
Tadeusz Gede oświadczył re­
daktorowi gospodarczemu PAP 

Podpisany w dniu 25. I. 50 
roku protokół o wymianie to- 
warowej na rok 1950 jest dal­
szym krokiem na drodze roz­
woju wzajemnych stosunkow 
handlowych i pogłębienia gospo 
darczej współpracy między 
Związkiem Radzieckim i Pol­
ska Ludową.

tak samo, jak yf latach po­
przednich Związek Radziecki 
wykazał pełne zrozumienie dla 
naszych potrzeb i dał wyraz 
przyjacielskiej pomocy przez 
zapewnienie Polsce na rok 
1950 dostaw podstawowych su 
rowców, maszyn i sprzętu dla 
przemysłu rolnictwa oraz sze­
reg produktów rolniczych i 
spożywczych, których produk- 
cja krajowa w bież. roku nie 
pokrywa zapotrzebowania na 
rynku: pszenicy, jęczmienia,

kaszy,- masła i różnych nasion 
a także nieprodukowanych W. 
kraju, jak np. ryż.

Dostawy polskie do Związku 
Radzieckiego obejmują: wę«
giel, koks, wyroby walcowane, 
tubingi dla budowy metra, ma 
tale kolorowe, tkaniny: ba­
wełniane, wełniane i lniane, 
tabor kolejowy: parowozy, w * 
gony osobowe i towarowe* 
szkło, papier, cukier i inne ta

Siósly iznd
de Gasi»erL’ejSjo
RZYM (PAP). Nowy rząd 

de Gasperi‘ego złożył w sobo­
tę przysięgę prezydentowi re­
publiki Einaudi. W ten spo­
sób objął władzę szósty powo* 
jenny gabinet, na którego cze« 
le stoi de Gasperi.

Dzienniki prawicowe nie ta* 
ją swego zdenerwowania i wy­
rażają wątpliwość czy rząd 
ten podoła zadaniom. . i

Pierwsza Ogólnopolska Konferencja 
Pracowników „S łużby  P o lsc e ”

W dniach 3 i 4 lutego 1950 
rok* w Jeleniej Górze odbę­
dzie się Ogólnopolska Odpra­
wa Pracowników Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce", 
MinisterstwaPrzemysłu Lek-

Na konferencji obradować 
będą komendantki i komendan 
ci' fabrycznych v bufców „Służ­
ba Polsce“ celem usprawnie­
nia dotychczasowej pracy i pod 
niesienia poziomu wyszkolenia 
w hufcach.

W odprawie wezmą udział 
przedstawiciele Polskiej Zjed-̂

noczonej Partii Robotniczej, 
przedstawiciele Wojewódzkich 
Zarzadów TM P, przedstawicie 
le komendy. Głównej, „SPV  
przedstawiciele Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego oraS 
przedstawiciele Wojewódzkich 
Komend „SP“.

Konferencję otworzy Naczet 
nik Wydziału „Służba Polsce* 
Ministerstwa Przemysłu LeW 
kiego, ob. J. Iglikowski. Refe­
rat ideologiczny wygłosi przed 
stawicial Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Młodzieży Pols< 
kiej.________

W ŚWiFTLE DNfĄ

W^kiswu rMy do Francji

SZMERY ODRY
O każdej porze
Przed dwoma tygodnia-

Wojska P̂olskiego we

ce zajechało auto ciężaro 
we, z którego wysiadło 2 
mężczyzn i umiosło cięż-
la to późna pora icieczo*

mu, te zgłoszą się naza-

Nazajutrz nie przybyli.

Aż po dwu tygodniach 

sili się̂  powtórnie. ich

skoujych z^erwszej wo]
zajmą co najmniej 6 ga­
blotek. Poza tym w zbio­
rach znajdują się pier­
ścienie wyrabiane & od-

skier ominęła Wal-

Świdnicy i? Jeleniej Gó­
rze,. Satyrycy wzięli to do

roku 1950 zaczynają w

do Wrocławia.

zdobył sobie „prawo do

Z jakiego tytułu?
Podobno przed kilku ty 

godniami w jednym z

nym Śląsku rozegrała się 
taka scenka: wchodzi do 
pokoju dostatnio ubrany

— Zapomogi, z jakiego 
tytułu?

— Z mego tytułu hra­
biowskiego — odpowie­
dział dumnie petent.

Nota Rządu Polskiego do 
Francji, stwierdzająca, że z wi­
ny naszego francuskiego kontra 
henta zmuszeni jesteśmy wstrzy 
mać się z dalszym lokowaniem 
zamówień na dobra inwestycyj 
ne na rynku francuskim, tłuma 
czy się właściwie sama przez 
się. Niemniej jednak, ponieważ 
sfera zagadnień gospodarczych 
stanowi wciąż jeszcze dla niektó 
rych ludzi dość tajemniczą dzie 
dzinę, dodajemy — do niej kil­
ka słów wyjaśnienia.

Jak wiadomo, jeszcze w 1946 
roku, kiedy przemysł francuski 
był w trudnej sytuacji, zwrócił 
się do nas rząd francuski o wy 
svłanie polskiego węgla do Fran 
cji. Pomimo, że nie istniała mię 
dzy naszymi krajami żadna li­
niowa handlowa, i mimo że nie 
wszczęto jeszcze na ten temat 
żadnych rokowań, Rząd Polski 
przychylił się do tej prośby. Po 
mogliśmy przemysłowi francus­
kiemu. Przystąpiliśmy do wy­
syłki węgla dla Francji z tym, 
że zapłata nastąpi dopiero w 
przyszłości, w ramach przysz­
łej umowy handlowej.

Przytaczamy ten fakt jedynie 
po to, aby podkreślić, że w sto 
sunkach gospodarczych (i nie 
tylko gospodarczych...) z Fran­
cją, kierowała nami zawsze do 
bra wola.

Nie będziemy szczegółowo 
streszczać historii polsko - fran 
cuskich stosunków gospodar­
czych. Przypomnijmy tylko, że 
w marcu 1948 r. zawarliśmy z 
Francją umowę na dostawę 
dóbr inwestycyjnych, a równo­
cześnie podpisaliśmy umowę o 
wzajemnej wymianie towarów 
(t. zw. umowę clearingową).

Rzecz jasna, obie te umowy 
bvły ze sobą ściśle związane. 
Nota polska, którą w dzisiej­
szym numerze zamieszczamy, 
podkreśla to wyraźnie. Nota dla 
przykładu wspomina, że jeżeli 
w ramach umowy o dobrach in 
-westycyjnych kupowaliśmy sa­
mochody, to w ramach umowy

clearingowej sprowadzaliśmy ak 
cesoria do tych samochodów. 
Każdy pojmuje, że samochody, 
bez części zapasowych — to ni0 
wielki pożytek. Można by przy­
toczyć i inny przykład. Jeżeli W 
ramach umowy o dobrach inwe 
stycyjnych zamawialiśmy wa 
Francji na przykład urządzenia 
elektryczne, to sprawę opakowa 
nia tych urządzeń (a jest to ma 
teriał wymagający specjalnego 
opakowania) regulowała urno* 
wa clearingowa. _ 1

Widać więc wyraźnie, że u-* 
mowa o dobrach inwestycyj? 
nych bez umowy clearingowej 
pozbawiona jest wszelkiego 
sensu z punktu widzenia go* 
spodarczo - handlowego.

Tymczasem jednak rząa 
francuski w swej nocie z T 
stycznia postanowił odroczyć. | 
rokowania nad odnowieniem 
umowy clearingowej, dodając 
że „obecne warunki nie byłyby, 
korzystne dla rozpoczęcia ro­
kowań. Zdaniem naszym za 
te „obecne warunki" całkowi­
tą odpowiedzialność ponosi 
rząd francuski, tym bardziej 
więc nie mogą one usprawie­
dliwiać decyzji odroczenia ro­
kowań. W każdym razie, z uwa­
gi na ścisły związek między 
umową o dostawie dóbr inwe? 
stycyjnych a umową clearingo? 
wą — decyzja ta uniemożli­
wia nam praktycznie dalsze za 
mawianie dóbr inwestycyjnych 
na rynku francuskim.

Nie znaczy to przecież, aby­
śmy mieli anulować zamówie­
nia już poczynione. Nasze zo­
bowiązania traktujemy poważ­
nie i uczciwie. To, cośmy za­
mówili — weźmiemy i zapła­
cimy. Rząd polski stoi na sta­
nowisku, że umowy podpisaną 
— obowiązują nadal. Rząd poi 
ski gotów jest oczywiście pod­
jąć, ku pożytkowi obu stron, 
normalne stosunki handlowe * 
Francją, „skoro tylko rząd 
francuski zmieni swe postępo­
wanie, które zmusiło Rząd Pol 
ski do zajęcia obecnego sta­
nowiska".

Btr. 2

łamkó w szrapneli przez 
jeńców w obozach oraz z
lekcja pocisków*? \ierw-' 
szej wojny światowej o- 
raz haftów z XVIII wie­
ku.

Kustosz Przewalski skła 
da podziękowanie ofiaro­
dawcom i zamierza wy-

Wędrowny balet
Jak już pisaliśmy, balet

bezdomny, gdyż sala ba­
letowa w Teatrze  ̂Wiel-

Próby baletu odbywały 
się na ul. Kołłątaja. Obec 
nie zostały przeniesiony

dalekie spacery dla lep­
szej gimnastyki nóg — 
przeto projektuje się ko­

lejne przenoszenie prób 
— do Leśnicy i na Psie

Ekipy „Axtosu“ 
w uzdrowiskach

Pisaliśmy kilkakrotnie 
o niedostatecznej ilości

tos“ wysłał swe ekipy ar 
tystyczne do uzdrowisk

z karnawałowym, rozryw 
kowym programem. Arty

tańcami i wesołymi mono 
logami umilają pobyt na 
wczasach zimowych. .

Wałbrzych zaprosił 
satyryków

Mieszkańcy Wałbrzycha

ostatnich odwiedzin Dol­
nego Śląska, czwórka sa­
tyryków ze swym progra 
mem „198 lat satyry poi-
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Czekaliśmy na taki film
„Czarci źieb” propagu je  sport

Nowy film polski, który 
wejdzie niebawem na ekran 
kina „Polonia" p. t. „Czarci 
źleb“ — obok wielu prawdzi­
wych wartości artystycznych 
służy również i sportowi.

My, sportowcy, nazwiemy 
go na pewno „filmem polskim 
z nart". Obserwując żywą i 
ciekawą akcję „Czarciego żle­
bu" często zachwycamy się 
widokiem ośnieżonych gór i 
podziwiamy ewolucje narcia­
rzy. Nic dziwnego. Współpar­
tnerami bohatera filmu, zna­
nego zresztą naszym sportow­
com artysty z teatru państwo 
wego we Wrocławiu, Tade­
usza Schmidta, są czołowi spor 
towc/' polscy. Film zachęca 
do uprawiania tego sportu, 
który dzięki poparciu władz

państwowych, stał się u nas 
sportem masowym. Na film 
winno pójść jak najwięcej 
naszej młodzieży sportowej 1 
to jak najprędzej, ażeby mo­
gła ona skorzystać jeszcze W 
tym sezonie z okazii zaznajo­
mienia się z górami i z nar-

2 lutego odbędzie się w ca­

łym kraju próba zdobywania 
Odznaki Sprawności Fizycz­
nej. Biegi narciarskie są jed­
ną z prób OSF. (Młodzież w 
wieku od 12—18 lat otrzyma 
specjalną odznakę młodzieżo­
wą. Zachęcamy wszystkich 
do wzięcia udziału w maso­
wej próbie narciarskiej, jaka 
odbywać się będzie przez cały 
miesiąc luty.

ŚWIERK W SKOKU 
PODCZAS MISTRZOSTW OKR. DOLNOŚL. HA SKOCZm VT 

SZKLARSKIEJ PORĘBIE (Fot. „Czelny")

Niedziela sportowa Wrocławia
Najpoważniejszą imprezą 

niedzieli jest bezsprzecznie 
mecz Gwardii z Budowlanymi 
z Mysłowic. Decyduje on o zdo 
byciu mistrzostwa grupy i o 
dalszych szansach w walce o
ligę.

Wierzymy w to, że Kasper- 
czak, Kargol, Kaflowski, Symo 
nowicz, Kupisz, Brzezicha, Ur 
banowicz i Klimecki pokonają 
zespół Brzezińskiego, Breklera, 
Zadory i Wocki. Mecz rozpoczy 
na się o godz. 17-tej w Hali Lu

Dwa mecze A klasowe jakie 
zobaczymy we Wrocławiu będą 
też ciekawe.

Ogniwo I - B i Kolejarz 
Świdnica walczą o definityw­
ne pierwsze miejsce, ® Włók­
niarz N. R. spotka się z rezer 
Wą Pafawagu.

Kto będzie
sędziował ?
_ Dzisiejsze spotkanie o wej­
ście do II Ligi bokserskiej po­
między Gwardią Wrocław, a Bu 
dowlanymi z Mysłowic prowa­
dzić będzie w ringu Twardow 
ski (Łódź), punktowy kom­
plet sędziowski tworzyć będą 
Bielewicz (Poznań) Sikorski 
(Łódź) i Misiorny (Poznań),

Lekkoatleci zapraszają na 
poranek (o godz. 10,30 na sta­
dion Olimp, hala Ośr. K.F.). 
Startują czpłowi zawodnicy 
wrocławscy.

Imponującym wydarzeniem 
będzie turniej kół sportowych 
(sala Energetyk, godz. 15). 
Walczą doprawdy dobre zespo 
ły siatkarskie. Oprócz .finałów 
mistrzostw spotkają się 'AZS i 
Stal — Patawag w meczu to 
warzyskim.

Hokeiści rozegrają spotkanie 
o mistrzostwo na boisku Kole­
jarza. Grać będzie Ogniwo ze 
Związkowcem.

Długość trasy dla kobiet wy 
nosiła około 2.600 m., przy róż 
nicy wzniesień 720 m. Do bie­
gu zgłoszonych było 21 zawód 
niczek, startowało 14-cie, bieg 
ukończyło 13-cie:

1) Bujak A. (SNPTT Zako­
pane) — 2:57,0, 2) Grocholska 
(SNPTT Zakopane) — 3:07,5, 
3) Kowalska (Gwardia Zako­
pane), 4) Czarnik (Ogniwo 
Bielsko), 5) Bujak E. (SNPTT 
Zakopane).

Trasa dla zawodników pro­
wadziła ze szczytu Kasprowe­
go Wierchu do kotła; Gorycz­
kowego, gdzie łączyła się z 
trasą kobiet. Długość jej wyno 
siła przeszło 3.000 m, przy róż 
nicy wzniesień 900 m. Zgłoszo 
nych zostało 108 zawodników, 
startowało 82.

Wyniki: 1) Dziedzic (AZS
Kraków) — 2:40,5. 2) Maru­
sarz J (SNPTT) — 2:47,5. 3) 
Ponieluch (AZS Kraków) — 
2:50,5. 4) Gąsienica Samek
(Gwardia Zakopane) — 2:51,0. 
5) Radkiewicz (SNPTT Zako­
pane). 6) Schindler (Gwardia 
Zakopane). 7) Gąsienica Józ- 
kowy (SNPTT Zakopane).; 8) 
Płonka (Bielsko). 9) Wawryt 
ko I (Zakopane).— 2:57,0. 10) 
Naorniakowski (AZS Wroc­
ław) — 2.58,0.

O Wrocławski Związkowiec, 
który otrzymał -nowe pomiesz­
czenie przy ul. Na Grobli 28, 
przeniósł eię już całkowicie i 
jest osiągalny telefonicznie pod 
numerem 31-45. W nowym po 
mieszczeniu czynne aa. już biu- 
ba i świetlice klubowe. Poza 
tym remontuje się sale na war 
sztaty remontowo - doświad­
czalne dla żywotnej sekcji mo 
tocyklowej, która w przyszłym 
sezonie będzie walczyć o wej­
ście do II ligi żużlowej, (jot)

0 mistrzostwa polskich Zw. Zaw.
W łókn iarz  — Związkowiec

— Czy Związkowiec, Wroc­
ław? Przydzielamy wam or­
ganizację meczu miedzy re­
prezentacjami pionów Związ­
kowca i Włókniarza — mówi 
delegat zarządu zrzeszenia.

— Na kiedy? :
— 5-ty luty — odpowiada 

słuchawka telefoniczna. — Bę 
dą walczyć Manelski z War­
ty, Czarnecki (Łódź): Siera­
dzan (Radomiak), Sadowski 
(Szczecin), Lech (Warta), Pa- 
łiński i Cebulak (Chełmży) i 
Kosturkiewicz z Wrocławia.

K ą cik  szuchow U
Ciekawe pozycje

. O ile zamatowanie obcego kró 
la dwoma skoczkami jest w 
praktyce niemożliwe, goniec i 
skoczek matują z łatwością. Za 
sadą jest zapędzenie obcego kró 
la w róg tego koloru, którego 
goniec pozostaje nam do dyspo 
zyCji.

W poniżej zamieszczonej po­
zycji Czytelnicy sami zechcą

jako nagrody sumę 6 tys. zł. 
(Wójcicki).

W dniu 29 bm. grają następu 
jące drużyny w ramach turnie­
ju o drużynowe mistrzostwo 
Doln. Śląska. We Wrocławiu

sprobować, w jakiej najmniej­
szej ilości posunięć uda im r:ę 
zamatować czarnego króla.

W Wałbrzychu, staraniem 
ZMP, zorganizowany został I 
Międzyszkolny turniej szacho­
wy o indywidualne mistrzostwo 
szkół wałbrzyskich. . Otwarcie 
turnieju nastąpiło 18 bm. Do 
turnieju zgłosiło się 32 uczest­
ników. ZP. ZMP przeznaczył

n&m©
30 STYCZNIA (PONIEDZIAŁEK)

PCK^IO^M MUZ' 10,00 gskrZyn’Ca 
Aud. szkoln. II,15 opowieść rad.

Sygria! 12,25 Muz.
f ń<i6 o»* r f -1 1255 Na SWOiŝ ą nu
tyg. 17,00 FKIeton’liter.'^^Mo^

18,20 „Pierwsze dni" 18,40 Muzyki 
19,00̂ PogaU 19,10 Konc. 20.00 Dzień

24,00 Hymn.
Program -n

.lMfl̂ Aud.’ JSŵ Naucż. ł lM5KW!a- 
dOmożcKD/Sl. ,14,25 Muz. 14,40 Z

16,00' bzitn. dl\2»ZIMuz.15i60,30MTę 
ksiąikę Warto przeczytać 16,50 
Muz. 17,10 Pieśni różnych narodów

Sport 18,00 Z kraju/i ze świata 
18,15 Muz. 18,40 Wszechn. 19,00' 
Jutóst. 19,15 Fragm. z op. „Hal­
ka" 20,00 Dzień. 20,40 d, c. opery

dómości 23.15 Muz. 24,00 Hymn..

B u ch a lte r — *>295 
B ila n s is t a

zestawia bilanse, zamknięcia,
przyjmie pracę dorywczą 
w pryw. przedsiębiorstwach. 
Zgł,: A. Lipiński, Wrocłsw,
ul. Łuk. Górnickiego -1, IV p.

Miejskie Przedsiębiorstw o  
Rozbiórkow e

we W rocław iu
ZATRUDNI NATYCHMIAST

tabor konny 
i mechaniczny

do przewozu cegły — na dogodnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Ogólny M.P.R. przy ul. Ofiar 
Oświęcimskich 15. K-416

Obwieszczenie o licytacji
1 Urząd Skarbowy we Wrocławiu podale do wiadomo­

ści. ze w dniu 31 stycznia 1950 r. o godz. 9.30 w Gara­
żach Izby Skarbowe! we Wrocławiu, ul. Lwowska 9, od­
będzie się licytacyjna sprzedaż następujących ruchomo­
ści, należących do F-my „Jedność" — S-ka z o o. — Dom 
Handlowy w likwidacji we Wrocławiu, Kotlarska 30:

1) SAMOCHÓD CIĘŻAROWY MARKI „FORD" m  
3 tonowy — na chodzie. — Cena szacunkowa 
408.527— zł

2) SAMOCHÓD CIĘŻAROWY MARKI „FORD" es 
1 It tonowy. — Cena szacunkowa 180.000.— zł

Zaznacza się. ze sprzedaż samochodu pod poz. 1) w 
pierwszym terminie nie doszła do skutku, wobec czego 
może być dokonana za cenę niższą od połowy sumy osza­
cowania.

Powyższe ruchomości oglądać można w dniu 1 miejscu 
licytacji od godz. 9-tej.
K“453 Naczelnik Urzędu

Centrala Mięsna  
Ekspozytura Okręgowa

* e  Wrocławiu
ZATRUDNI NATYCHMIAST:

STARSZYCH KSIĘGOWYCH 
KSIĘGOWYCH
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
KIEROWNIKA ODDZIAŁU INWESTYCJI 
REFERENTÓW ZAOPATRZENIA (transp. budowl.) 
Zgłoszenia kierować do Wydziału Personalnego, ul. Kra­

sińskiego 58. K-440

Państwcme Przedsiębiorstwa 
Budowlane

ZJEDNOCZENIE DOLNOŚLĄSKIE 
Wrocław, Łowiecka 13/17 

Poszukuje do pracy we WROCŁAWIU DZIERŻONIO­
WIE i KOWARACH — SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH 
oraz KWALIFIKOWANYCH KONTYSTÓW.

Zgłoszenia osobiste lub listowne — Wydział Personal­
ny, pokój Nr 6. K-466

0GŁ0SZEIM DHDBHE |
HANIU OWE

PENICYLINĘ- krystalicz­

ni; UBY 
UCZCIWEGO znalazcę

tów za wynagrodzeniem. 
Karpliiskt, Wwctaw, ' ul 
Lompy 21. t22

B Ą .N C A
Tłumaczyła Róża Czekańska - Hevm:innw»

Rzuciła mu łobuzerskie spojrzenie: — Zaczynam przypu­
szczać, mój panie, że już teraz chcesz się ode mnie odczepić.

— Kochanie! — krzyknął. — Nie mów tak! — Pochwycił 
0? w ramiona i mocno przytulił do piersi. '

— Powinniśmy być rozsądni — powiedział wreszcie. — 
Wie chcę cię gubić. Nie zrobię tego, a ty słuchaj mnie, gdyż 
waz jestem głową rodziny.
. . P*ug° o tym mówili. Henryk powiedział, że powinien prze­

pleść się do jakiegoś hotelu, na co ona odpowiedziała, że w ho­
telu nie byłby bardziej bezpieczny, za to bardziej samotny, 
czemu on zaprzeczył. Potem przyznał, że czułby się samotny, 
lecz chce być względem niej uczciwy. Z kolei ona oznajmiła mu, 
ze teraz jej obowiązkiem jest chronić go. Długo się sprzeczali, 
Wreszcie przyrzekła mu, że się zatroszczy o siebie. Gdyby przy­
szło nieszczęście, ona ucieknie, gdy tylko się przekona, że to 
sprawa poważna.

— A zatem będę twoją towarzyszką tylko podczas pogo­
dy — powiedziała. — , Obiecuję ci to. Nie usłyszysz już o mnie, 
2anim to zmartwienie nie minie.: Za to potem będziesz o mnie 
słyszał przez całe życie.
. ..Pomyślał, że przywiąże Doris jeszcze bardziej do siebie, 
Jeśli będzie względem niej uczciwy. Przeniesie się do hotelu 
1 tam się ukryje. A potem, kiedy cała ta historia minie — jeśli 
*  cgóle kiedyś minie — kiedy Joe ustatkuje się, Ficco zostanie 
schwytany, a oni będą mogli znów powrócić do interesu, wtedy

— Czy znacie skład „Włók-

— Na razie nie. Ale przy­
puszczamy, że walczyć będą 
bokserzy ŁKS i zawodnicy 
kaliscy.

— Dziękujemy za tak milą 
wiadomość, którą przekazuje­
my czytelnikom „Słowa" i do 
myślamy się, że w ringu zo­
baczymy: Kargiera (Ł), Ści- 
gałę (Kalisz), Marcinkowskie­
go, Debisza i Olejnika (ŁKS). 
Grzelaka (Kalisz), Franka 
(Warta) i Jaskółę (ŁKS).

się z nią ożeni. Tak, zrobi tó! To postanowione. Jeśli ona prag-: 
nie go mieć, to się z nią ożeni.

Stukanie do drzwi rozległo się w kilka minut />o dziesiątej. , 
Naczyriia zostały już pozmywane i sprzątnięte. Wheelock znów j 
rozprawiał o tym, że musi być względem Doris uczciwy i że 
przeniesie się do hotelu, Doris jeszcze raz zapewniała go, że 
w razie nieszczęścia, ona ucieknie i będzie czekała, aż wszystko 
przejdzie.

Gdy rozległo się stukanie, Henryk stał pośrodku saloniku. 
Zdjął już ze siebie marynarkę. Spojrzał na Doris, potem na j 
drzwi i czuł, że podłoga ugina mu się pod stopami. Był tylko 
w skarpetkach. Gdyby trzeba było uciekać, musiałby przedtem 
włożyć buty. *

— Kto tam? — zapytała Doris.
— Kontrola. — Nie był to glos Joego, ani w ogóle ludzki I 

głos. Normalnie żaden człowiek nie mówi takim tonem. Henryk
i Doris w milczeniu spojrzeli na siebie.

— Uciekać! — pomyślał Henryk. — Schować się w łazien­
ce, w szafie, pod łóżkiem, wyskoczyć przez okno i zbiec po prze- 
ciwpożarówych schodach, zabrać ze sobą buty, palto, kapelusz, 
pieniądze! Nie! Czyż mógł zostawić Doris samą z Joem?

— Proszę cię, otwórz — powiedział do Doris. Był zdziwiony,, 
że glos jego zabrzmiał tak cicho i spokojnie.

Doris podeszła do drzwi, które teraz zawsze zamykała.
Otworzyła je. Zaledwie zdążyła przekręcić klucz, wpadł Joe
otwierając drzwi ria oścież. Doris odskoczyła w bok, a Joe wy­
sunąwszy ramię naprzód, wdarł się do pokoju. Najpierw rzuciła 
mu się w oczy Doris, więc odepchnął ją lewą r^ką, prawie ją 
uderzył. Potem stanął przed Waeelockiem. W ręku trzymał re­
wolwer wycelowany wprost na niego.

— Nareszcie mam cię, draniu! — krzyknął. — Naresz­
cie! — wołał dysząc ciężko.

Henryk patrzył na rewolwer. Nie widział nic, prócz rewol­
weru. Myślał o tym, że powinien natychmiast coś powiedzieć, 
coś nieoczekiwanego, coś, co by Joego zaskoczyło i uspokoiło.

— Co to znaczy? — Henryk starał się mówić tonem spokoj­
nym i pytającym, ale głos trochę mu drżał. — O co ci chodzi, 
Joe?

Wzrok Joego przemknął po Doris, a potem wpił się znowu

w>' lyfr POSADY
POTRZEBNA natych
domowa na dobrych wa­
runkach. zgłoszenia: ul. 
Sienkiewicza 128 m. S. ^

I OKAI.P
KRAWCOWA , mistrzyni
kanfa.na Warunkl^dr^u*

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch 
nla pokoje z kuch-

DWÓCH panów na stano 
blowanego° poko/u. Zglo'-
„026“. ” CW° WTOCłaS

MGR. CHEMII (asystent) 
kawaler poszukuje poko-
dzinie okolica plac Grun 
waldzki. Oferty „Słowo 
Polskie" „613“. «1J

POKÓJ umeblowany. eub 
lokatorski odstąpię urząd 
nikowi lub rzemieślniko­
wi. Wiadomość: K. Ja. 
giellończyka 11/8. 802

w Wheelocka. — Zaraz sobie pomyślałem — powiedział — ża 
taki psi syn jak ty będzie szukał schronienia pod babską spód­
nicą. To cię zdradziło.

— Milcz! — zawołał Henryk z gniewem.
— Mam milczeć? — Joe przysunął się o krok bliżej. — Ja 

c| wydrę serce, ty szczurzy pomiocie. Ty podły, skradający się 
cichcem szczurze, ty psie parszywy,! Ja ci poderżnę gardło! —* 
Głos jego przeszedł w krzyk. — Gdzie jest mój brat? Gdzia 
jest Tuclter? Co ten drań zrobił z moim bratem? Jego także 
zabiję, słyszysz?

— Siadaj — podsunął mu krzesło Wheelock. — Zdejm 
płaszcz i kapelusz. Muszę ci wiele rzeczy opowiedzieć.

— A pewnie, że musisz, draniu jeden!
— A to, co masz w ręku, możesz odłożyć, to niepotrzebne.
— Ja sam wiem, potrzebne czy niepotrzebne. — Joe po­

stąpił znów o krok bliżej. — Nie będziesz mnie już pouczał. 
Rozmowa nasza będzie krótka. Skończę z tobą tak prędko, jak­
bym wypluł muchę z gęby.

Palce lewej ręki, w której nie trzymał rewolweru, kurczowo 
otwierały mu się i zamykały. Podniósł dłoń gwałtownie i potarł 
się w podbródek. .

Doris nie poruszyła się od chwili, kiedy Joe odepchnął 
ją na ścianę. Drzwi ciągle jeszcze były otwarte na oścież. Od­
biwszy się od drzwi Doris upadła na krzesło i siedziała tani 
nieruchomo, blada, z otwartymi ustami. Bała się poruszyć. 
Zdawało jej się, że wystarczy zrobić krok lub głośniej westch­
nąć, aby; rewolwer wystrzelił.

— Czegóż innego można spodziewać się po takim draniu 
jak ty? — powiedział Joe. — Radzisz mi wykąpać się, podczas 
gdy mój brat już trzeci dzień gdzieś umiera. Chcesz, żebym 
brał prysznic i siedział tu z tobą i z tą dziwką, którą znalazłeś 
nie wiadomo gdzie, podczas gdy mój brat umiera! — Głos mu 
się załamywał, więc walczył, żeby zapanować nad drżeniem głosu 
i nad samym sobą. — Nie chciałeś go przyjąć! — krzyknął. — 
Tak, ani Ben, ani ty nie chcieliście go przyjąć. Nie był dla 
was dość dobry i od początku nie chcieliście go mieć w busi­
nessie, dranie, łajdaki! Nikt go nie chciał, a najwięcej ty! 
Tak, tyl

(Clą; dalszy rwntitfrt)

Wrocławianin Naorniakowski
w czołówce narciarzy

W trzecim dniu mistrzostw 
narciarskich Polski odbył się 
bieg zjazdowy kobiet i męż-
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POSAD
POSZUKUJĄ

KSIĘGOWA samodzielna 
księgowość *' handlowa?

CZAPNIK dyplomowany

Kolejarz I — Kolejarz U, w Je 
leniej Górze „Ognisko — Gór­
nik" Wałbrzych, w Świdnicy „Sa 
morządowiec“ — AZS Wrocław, 
w Legnicy „Spójnia" — ZEODE 
Wałbrzych i w Żarach „Górnik” 
— Polonia Świdnica.



S Ł OWO P O L S K I E

Szczerzą

Miasto ogrodników
Wielu mieszkańców Wroc­

ławia — to ogrodnicy. Nie 
* fachu, ale z zamiłowania. 
Mają ogródki przydomowe, 
ciy działkowe, w którym ho­
dują jarzyny, pomidory ltp. 
Choć do wiosny jest Jeszcze 
daleko, to jednak niejeden z 
tych ogrodników już dziś się 
martwi. Zmartwienie polega 
na tym, że ziemie trzeba uprą 
wić, a tymczasem nie można 
dostać nawozów.

Do rzeźni miejskiej daleko, 
pola irygacyjne również są 
niedostępne, a nawozy sztucz­
ne Samopomoc sprzedaje wy­
łącznie rolnikom. Nie łatwo 
też o wapno, choćby do po­
bielenia drzew i zabezpiecze­
nia ich przed pękaniem kory.

Problem nie jest prosty, a 
ogródki nie zasilane jałowie­
ją.

Dlatego więc już obecnie 
zwracamy uwagę na troski 
dzierżawców ogródków i są­
dzimy, że zajmie się nimi czy 
to Zw. Ogrodników, czy Sa­
mopomoc Chłopska, czy wre-

i dopomoże w uzyskaniu po­
trzebnych ogrodnikom mate­
riałów. Nie można przy tym 
zapominać, że zima na Śląsku 
kończy się przeciętnie uEtolo 
21 lutego, a więc po tym ter- 
minie ogród już wymaga pra­
cowitej ręki. Tuwicz

mm
Od abecadła do egzaminu

Pierwsze listy do rodziny
piszti byli aaali&beci wrocławscy

W Maślicach Wielkich odbył 
się egzamin dla b. analfabetóŵ  
którzy po 5 miesięcznej nauce 
na kursie posiedli umiejętność 
czytania i pisania. W jasnej sali 
maślickiej szkoły zasiadło 10 
kursantów — dopuszczonych do 
egzaminów. We wrześniu było 
ich 24. Jednak część zaehorowa 
ła a część przeniesiono do in­
nych miejsc pracy. — Zostało 
tylko 10. Wśród nich najstarsza 
wiekiem 52-letnia Anna Ratyń- 
ska. Przed wojną pracowała na 
roli i nikt się nie zatroszczył, 
by posłać ją do szkoły. Nie u- 
miała ani czytać, ani pisać. — 
„Byłam jak ślepa — opowiada 
— a dziś widzę".

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
O  Od 31 bm. wchodzi w ży-

tie zarządzanie prezydenta mia 
Eta w sprawie ograniczenia 
sprzedaży napojów alkoholo­
wych. We wszystkie soboty i w 
ostatni dzień miesiąca obowią­
zuje zakaz sprzedaży od godz. 
14 do 22-giej. W niedzielę i 
święta sprzedaż wódki i wina 
zaczyna się dopiero od godz. 
14-tej.

o  Na lodowisku przy Stadio­
nie Olimpijskim czynne są głoś 
niki. Nastawiono je tak, że dud 
nią w uszach nie tylko łyżwia­
rzom, ale nawet mieszkającym 
na Zalesiu studentom którzy 
przygotowują się do egzami­
nów.

o  Wojewódzka narada akty- 
Vu Związku Zaw. Prac. Insty­
tucji Wojskowych odbędzie się 
dziś o godz. 9 w sali reprezen­
tacyjnej Klubu Garnizonowego.

O  Prezydent nu Wrocławia 
Ogłosił następujmy komunikat: 
„W związku z koniecznością 
przepracowania nowych norm 
zagęszczenia dla terenu miasta 
Wrocławia wstrzymuje się na 
czas od 30 stycznia do 6 lutego 
przyjmowanie wniosków i stron 
w sprawach mieszkaniowych1-.

Q  Przyszła w spodniach do 
redakcji p. J. D. i przyniosła w 
Walizce sukienkę, z której ktoś 
wyciął wielki kawał materiału. 
Była to jedyna sukienka pracu 
jącej kobiety, a przygoda spot­
kała ją 24 bm. o godz. 22 w 
tramwaju linii „0“ między ul. 
Fredry a Traugutta. Zniszcze­
nia sukni musiał dokonać noży 
cami jakiś zboczeniec. Poszko­
dowana opowiadała nara o przy 
godzie, abyśmy przestrzegli 
przed nienormalnym osobni­
kiem inne kobiety. Nie wiado­
mo zresztą, czy p. J. D. pierw­

s?a padła ofiarą wybryku sza-

©  Po dłuższej przerwie ru- 
■ył wreszcie autobus linii K,

obsługujący Karłowice. Jak wia 
domo stary wehikuł zaniemógł 
przy pierwszej fali większych

o  600 obiadów popularnych 
i klubowych wydaje dziennie 
Probiernia Rybna przy Rynku.

Q Niczym, zdradzieckie lasso 
leży na chodniku ul. Kościusz­
ki. zwisający z muru drut i ła­
pie w ciemnościach przechod­
niów za nogi. Pułapka znajdu­
je się za rogiem po stronie 
PDT.

O Serdaki huculskie będzie 
produkował warsztat Doln. 
Przemysłu Miejscowego przy 
ul. Ruskiej 51. Pomysł produk 
cji dał kierownik techniczny 
ob. Torbiler. Na czele nowego 
działu stanęła robotnica, przo­
downiczka pracy — Markow­
ska.

O Do otwieranej oł ecnie 
Szkoły Inżynierskiej Nac-elnej 
Organizacji Technicznej we 
Wrocławiu egzaminy wstępne 
zaczną się 21 lutego. Wpisy — 
od jutra do 9 lutego w sekre­
tariacie NOT. (ul. Świerczew­
skiego 74) od 15 do 19.

o  w  Teatrze Popularnym ze 
spół Studium Dziecięcego ZMP 
pod kierunkiem Ireny Sol­
skiej wystawia dziś o godz. 1Ś 
bajka „O Jasiu Brudasiu". Po 
przedstawieniu — gry i zaba­
wy. Bilety w kasie teatru sprze 
daie się od 13 do 15.

Ci Aeroklub Wrocławski 7.5- 
wiadamią wszystkich pilotów 
silnikowych i szybowcowych, że 
wykład teoretyczny odbędzie 
się dziś w niedzielę o godz. 10 
w gmachu głównym Politechni-

_ Maria Woźniak, lat 49, żona 
dozorcy szkolnego, powiada:

— „Jestem bardzo wdziczna 
tym, którzy zorganizowali kur­
sy, gdyż dziś mogę już sama 
napisać list do Syna* Chcę jed­
nak dalej się uczyć, by jeszcze 
lepiej czytać i p’sać“. -

Maria Bielawska — 17-letnia 
sierotka — ukończyła wzorowo 
kurs. Chce zostać krawcową i 
dalej się kształcić — by nadro 
bić stracony okres nauki w dzie 
ciństwie. Naczelnik VIII obwo­
du ob. Wirkowski obiecuje oso 
biście dopomóc jej.

Ob. Nowak Józef, 23-letni ro 
botnik Centrali Rybnej we Wro

cławiu, kiedyś umiał pisać i czy 
tać. Przez wojnę zapomniał. 
Dziś czyta i pisze poprawnie.

Ob. Kowalik Stefania — żona 
robotnika budowlanego z PPB 
— będąc w ciąży nie przerwała 
nauki. Zaraz po porodzie wróci­
ła na kurs.

Kierowniczka kursu, ob. Ma­
ria Oczkowicz, Feliks Dekert, 
robotnik z Pafawagu, pełniący 
funkcję opiekuna kursu i prze 
wodnicżącego dzielnicowej ko­
misji do walki z analfabetyz­
mem, naczelnik VIII obwodu 
ob. Witkowski — wchodzą w 
skład komisji egzaminacyjnej. 
Egzamin obejmuje napisanie li­
stu do rodziny, życiorysu i prze 
czytanie rozdziału z elementa­
rza. Wszyscy zdali egzamin i 
przejdą na wyższy kurs dobre 
go czytania.

Ob. Witkowski zapewnia, że 
VIII dzielnica pierwsza we Wro 
cławiu zlikwiduje analfabetyzm.

Podobny egzamin odbył się 
wczoraj w Brodzie. Jednakże 
ilość dopuszczonych kursantów 
była tu znacznie mniejsza. W 
Maślicach wszyscy uczestnicy 
kursu zdawali egzaminy. — W 
Brodzi na 15 uczniów dopuszczo

no do egzaminu tylko 6. Jest to 
wynik słabej frekwencji i mniej 
szego zapału do nauki robotni­
ków zakładów przemysłu baweł
nianego i wełnianego, którzy 
mniej czasu mogli poświęcić 
nauce. Odbiło się to na postę­
pach. Mimo tego ob. Świętalska, 
Woźniakowa i Cieliński (rolnik 
na 4 ha ziemi) wyróżnili się po 
stępami, (cen).

klęczenie nagród
ta pam ętaiL robotnika

Na dzisiejszym uroczystym 
publicznym posiedzeniu 
Wrocławskiego Tow. Miło­
śników Historii w lokalu 
Instytutu Historii pray ul. 
Szewskiej 49, pokój 134, od­
będzie się wręczenie nagród 
laureatom konkursu na pa­
miętnik robotnika wrocław­
skiego z lat 1945—1949 oraz 
odczyt dr. L  Bazy Iowa „Ro 
sy&ki ruch rewolucyjny a 
powstanie styczniowe". 
Początek zebrania o godz. 
12. Wstęp dla wszystkich.

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Świd­

nicka 23, godz. 15 „Sprzedan*

TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 
21, godz. 19 „Puszkin" (Boryl 
Godunow. Mozart 1 Salieri, Foe-

SCENA KAMERALNA PTD (w 
sali Teatru 2yd.). ul. Świdnicka 
SI, godz. U,15 ..Niemcy''.

TEATR MŁODEGO WIDZA. ul. 
Rzeinicza 12, godi. U „Pan Da. 
joazy".

W ystawy
„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUN 

KOW Wacława Breltera". UL 
Świdnicka 25, otwarta cod*, od

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ­
CA" — Ossolineum, ul Szewska 
37. otwarta codz. godz. »—1«.

R ep ertu a r  kin

2? H!J1 cńwii! IHHD

Skiepy w osiedlach robotniczych 
n aw iązu ją  żywy kontakt z k lientam i

22 nowe sklepy otworzy w 
tym miesiącu MHD w osied­
lach robotniczych Wrocławia. 
Dotychczas uruchomiono już 
placówki na Kowalach, Karło 
wicach, Grabiszynku, Biskupi 
nie i Sępolnie. W tych dniach 
nastąpi otwsroie sklepów ca 
Psim Polu, Osobowicach i w 
Ciażynie.

Sklepy MHD cieszą się o- 
gromnym powodzeniem. Przez 
sklep włókienniczy na Kowa­
lach w ciągu pierwszych 5 dni

jego istnienia przewinęło się 
1.000 kupujących.

Kierownictwo Miejskiego 
Handlu Detalicznego kładzie 
nacisk na nawiązanie żywego 
kontaktu pomiędzy klientami, 
a sprzedawcami. Każdy miesz 
kaniec dzielnicy może i powi­
nien informować ekspedienta 
sklepu MHD o swoich życze­
niach co do asortymentu to­
warów. Wnioski przekazuje 
się codziennie działowi zaopa­
trzenia .MHD, który stara się

W ielka A ka de n T a M okśewiczowska
w au li PóU lerhn iki

Z ZSRR, Francji i Niemiec
wycieczka na wystawę we Wrocławhi

W poniedziałek, 30 bm. o 
godz. 5 min. 45 rano pocią­
giem * Warszawy przyjeżdża 
do Wrocławia, aby zwiedzić 
Wystawę Mickiewiezowsko- 
Puszkinowską 40-osobowa wy 
cieczka wybitnych pisarzy, 
literatów, artystów radziec­
kich. francuskich i niemiec­
kich.

Powitanie przybywających 
gości odbędzie się na peronie 
Dworca Głównego przy po­
ciągu o godz.-7.30.

Program pobytu wycieczki: 
gcdz. 10 — zwiedzanie Wy­
stawy Mickiewiczowsko-Pnsz- 
kinowskiej w gmachu Mu­
zeum Państwowego, godz. 12 
— zwiedzanie Pafawagu, godz. 
14 — obiad w hotelu Mono­
pol, godz. 16—19 — zwiedza­
nie miasta, godz. 19 — przed­
stawienie w Teatrze Wielkim.

Po przedstawieniu teatral­
nym — wycieczka odjeżdża 
do Warszawy.

W obecności przedstawicieli 
władz państwowych, partyj­
nych, samorządowych, wojska, 
społeczeństwa wrocławskiego i 
młodzieży szkolnej odbyła się 
w auli Politechniki Wielka A- 
kademia, poświęcona życiu i 
twórczości Adama Mickiewicza.

Przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Obchodu Roku 
Mickiewiczowskiego — mgr. 
Halpon podkreślił, że pomnik 
Adama Mickiewicza, który 
wzniesiony został z gruzów 
przez polskiego robotnika, chło 
pa i inteligenta pracującego, 
jest tylko symbolem głęboko 
zakorzenionego w sercach wszy 
stkich ludzi żywego pomnika, 
na który składają się myśli poe 
ty zawarte w pięknych strofach

Mickiewicz widział swoimi o- 
czyma nową erę ludzkości — 
wolność. Dążył do niej i wal­
czył o nią. Był bliski działalno­
ści Dekabrystów, łączyły go 
więzy przyjaźni z wielkim re­
wolucjonistą poezji rosyjskiej 
— Aleksandrem Puszkinem. Bo 
jownik o wolność, rewolucjoni­

sta, zesłaniec, publicysta i nau­
kowiec dążył do przemian spo­
łecznych, które miały przynieść 
i przyniosły — przyjaźń naro­
dów dążących do lepszego i jas

W części artystycznej aka­
demii wystąpiły zjednoczone 
chóry dolnośląskie: Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej, Pań 
stwowej Średniej Szkoły Mu­
zycznej, chór ,.Kcho“ i chór Doi 
nośląskiego Towarzystwa Mu­
zycznego. Orkiestra Dolnoślą­
skiego Towarzystwa Muzyczne­
go odegrała kantatę o Mickie­
wiczu układu Wałek - Walew­
skiego, a pieśni „Czaty" i „Po­
lały się łzy“ — odśpiewał przy 
akompaniamencie prof. Łoboza 
artysta Opery Dolnośląskiej A  
Wolak.

Recytacje w wykonaniu ar­
tystki Państwowego Teatru Dra 
matycznego Drohoekiej-i studen 
tów Uniwersytetu Wrocławskie 
go Danuty Skalak, Jerzego 
Skrobacza i Jadwigi Jedynak 
— dopełniły programy aka­
demii. (rs)

dostarczyć żądanych artyku­
łów.

Przyjemne stosunki ze sprze 
dawcami placówki MHD na Ko 
walach nawiązała Fahryka 
Sztucznego Jedwabiu, otwiera 
jąc dla nich swoją stołówkę.

MHD stara się ustrzec
przed wykupywaniem towaru 
do handlu łańcuszkowego, to 
też w sklepie mogą kupować 
tylko te osoby, które wykażą 
się dowodem zameldowania w 
danej dzielnicy. Warto byłoby 
również, by mieszkańcy Kowa 
li, Grabiszynka, czy Sępolna 
też zwrócili uwagę na tę spra-

MHD zajmuje, się również 
szkoleniem sprzedawców skle­
powych. Kandydatów kieruje 
się do ośrodka szkolenia zawo 
dowego, lub odbywają oni prak 
tykę w bratnich placówkach 
PSS czy PDT.

W tym roku przejdzie przez 
takie przeszkolenie 250 osób.

(Wac)

„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski* 
go 67 -  ..Pustelnia Parmeńska"

’’ stelnia Parmeńska" (franc i -  
II seria, godz. 14, 1«. 1* 1 «*•

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -  
„A'.eksandęr Puszkin” Iradz), 
godz. 14, lł, 1« 1 2*- Godz. 10,30

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 -  
„Spotkanie nad Łaba" (radl,), 
godz. 13,15, 16, 1«,15 1 10,39. 

„PIONIER", ul. Stalina 71 —

codz. godz. 19. 20 i 21.
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 

„Pojedynek" (radz.) , godz. 14,
lł, 18 i 20. Godz. 10,30 „Syn pul- 
ku“.

ustego 286 — nieczynne 
„ŚWIETLICA FILMOWCÓW" -  

ul. Olszewskiego 5«, godz.̂ 15,

FOTOPLAST1KON. ul. Świdnicka 
54, wyświetla codz. godz. 9-21 
„Miasto Dalekich Indii — Agra“(
Korne dyżury aptek

Pod „Gwiazdą" — Stalina 87 
.. „Słońcem" -  Traugutta 1J1 

,,Mikotaja“ — Mikołaja 46; 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUIU 

GICZNEGO, dziś w n Klinice 
Chir. ul. Curie Skłodowskiej W 
(tel. n-*>.

Dzień sindenlu
Zbiórka na Dworcu Główny*

Wyjazd na wczasy akademie-, 
kie nastąpi 1-szego lutego. 
Zbiórka wszystkich studentów 
posiadających skierowania W 
środę o godz. 8-mej na Dworcu 
Głównym.

Wybory 
do Komitetów Stołówkowych
Wybory uzupełniające do Ko 

mitetów Stołówkowych odbędą 
się: w poniedziałek w stołówce 
Nr. 1 godz. 13,30, w stołówce 
Nr. 2 godz. 14,30 i we wtorek 
w stołówce Nr. 3 godz. 14-ta.

.Obiady studenckie
FPOS zawiadamia, że obia­

dowe karty będą sprzedawaire 
w stołówkach akademickich od 
1 lutego w cenie 90 zł za obiad 
(w abonamencie 85 zł). Można 
będzie nabywać także karty ty­
godniowe (85 zł za obiad).

W  sw łęio  Czerw onej A rm ii

Muzeum W ofska Polskiego
otworzy wreszcie swoje sale

Ostateczny termin otwarcia 
Muzeum Wojska Polskiego w 
odnowionym a częściowo cał­
kowicie odbudowanym gma­
chu na wyspie tzw. Na Tam­
ce został ustalony na dzień 23 
lutegó — w 32 rocznicę utwo­
rzenia Armii Radzieckiej. W 
dniu 10 lutego przybędzie do 
Wrocławia komisja z Warsza­
wy ze znanym malarzem kpt. 
Wodnickim. Komisja ta zaj­
mie się ostatecznym urządze­
niem działu Odrodzonego Woj

Wfoclaw 
czy Warszawa
Wczoraj miało nastąpić we 

Wrocławiu rozstrzygnięcie, 
która załoga dwóch gazowni 
— wrocławskiej czy warszaw 
skiej — odniosła zwycięstwo 
We współzawodnictwie.

Specjalna komisja porów­
nywała osiągnięcia i omawia­
ła wyniki przez 22 godziny.

Ponieważ nie udało się 
przezwyciężyć trudności w o- 
cenie osiągnięć obu załóg, 
przekazano materiały do 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników Samorządu Te­
rytorialnego i Instytucji Uży­
teczności Publicznej w War­
szawie. Stamtąd oczekiwać 
trzeba ostatecznej decyzji.

N A P I S A Ł
i. JUNOSZA GZOWSK1 I t r ó !  S ta r /em u l iO )

W biurze werbunkowym cieka­
wie oglądają Howarda.

— Joe Howard idzie bronić oj-, 
cztfznę?!!.... Pięknie. Jesteś przyję­
ty. Serce mogłoby być co prawda 
zdrowsze..̂
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Oddzui redakcji „Słowa Polskiego** w Opolu R$*ek 10. tel. . 123

ska Polskiego, mieszczącym 
się w największej sali Mu­
zeum na pierwszym piętrze. 
Urządzenie dla tei sali jest 
już gotowe, projektował je 
kpt. Wodnicki. Z Warszawy 
nadejdą również cenne doku­
menty i fotografie dla tego 
działu oraz okazy broni nowo­
czesnej, które uzupełnią ł»- 
gatą kolekcję, będącą już *  
posiadaniu wrocławskiego Mu 
zeum Wojska Polskiego we 
Wrocławiu.

Dział broni dawniejszej P° 
większy się niebawem o w®' 
zwykle cenną kolekcję pisto­
letów z XVII i XVIII wieku. 
Około 80 pistoletów7, znajdu­
jących się w składnicy muze­
alnej w Jeleniej Górze, 
dzie przewiezionych do Wroc­
ławia.

Czynnym jest dalej młodo­
ciany zbieracz Wacek Zamłyn 
ski, który niedawno przypi®' 
wadził do Muzeum kolega 
Chłopiec ten znalazł w gru­
zach wrocławskich miecz tai- 
lajski, który powiększył zb*01 
ry broni egzotycznej.

Przy porządkowaniu sal n>u 
zealnych wiele pomogła P#' 
senelowi organizacja Służb? 
Polsce ’z III Gimnazjum. . i

Muzeum Wojska Polskiego 
posiadać też będzie bibliotek
w której będą zgromadzone 
dzieła z zakresu wojskowo** 
znajdujące się w księgozbio­
rach dolnośląskich. (7&

W redakcji prryjmują: Sekretar* redakcji w godz. U—15 Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy j piątki 12—13. -  Redakcja ręko­
pisów oi« zwraea 1 za ogłoszenia nie.odpowiada. F-l—10812

Wydawca i druk SpAidz Wydawn.-Ośw „CZYTELNIK** WrocłaW 
Oławska W/)l. — PRENUMERATA: * odbiorem aa miejscu 120 
miesięcznie; zamiejscowa r pnesyłkf pocztow* t*f rJ roie*ięcn»t«.

Str. *

OB. SWIĘTAL.SKA PRZY NAUCE

Howardowie wracają do Amery­
ki. Joe zamyślony. Marom smutna. 

Kuracja Joego została przerwa-
W Harlemie tłumy witały po- .

— IO.Ę na. front! Murzyni potra­
fią walczyć nie gorzej od tria-
łl/ch.'._ |

— Murzyni nie mogą siedzieć w 
domu, gdy Ameryka przystąpiła 
do wojny.., — odpowiada mąż.
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Ossolineum kończy
Rok Mickiewiczowski

ADAM MKKHEWT-ni!

FA N  TAD E U SZ
. tooo&owA stsfcptsćw

Tekst i zdjęcia: BRONISŁAWA W INNICKIEGO

W SPANIAŁYMI akordami 
kończy się Rok Mickie­
wiczowski. Naród polski 

przywraca pomnik wieszcza, 
strącony barbarzyńską ręką hit 
Jerowców, na jego dawne miej­
sce na Krakowskim Przedmie­
ściu w Warszawie. Lecz „aere 
perennius* —- trwalszym od 
pomnika spiżowego jest dzieło 
•wielkiego poety. Krzepiła ono 
naród przez lata niewoli, jest 
jego chlubą i radością w  latach 
Szczęścia i wolności.

MICKIEWICZ 
IDZIE POD STRZECHY 

T. zw. koła narodowe „kocha 
ły“ , „czciły" i „wielbiły'* naj­
większego poetę polskiego. Ale 
wszyscy ci panowie profesoro­
wie Chrzanowscy, Potoccy, Tar 
nowscy nie pomyśleli. nigdy o 
tym, aby udostępnić c a łą  spu 
ściznę poetycką i pisarską Ada­
ma Mickiewicza narodowi.

Z łezką w oku cytowano ży­
czenie Mickiewicza, wyrażone 
w „Epilogu** do „Pana Ta- 
deusza“.

wydając go w jednotysięcznym 
nakładzie* w świetnej szacie 
graficznej ze znakomitym, źród 
łowym wstępem -pióra prof. Ta­
deusza Mikulskiego.

HISTORIA 
JEDNEGO RĘKOPISU

Wstęp ten, napisany  ̂z polo­
tem, cechującym pióro prof. 
Mikulskiego, zaznajamia nas z 
niezmiernie ciekawymi dziejami 
rękopisu najpopularniejszego 
w Polsce utworu poetyckiego. 
Dowiadujemy się także, w  jaki 
sposób mogło dojsc do tak 
niedorzecznej sytuacji, że ręko 
pis „Pana Tadeusza" nie t ano- 
wił nigdy całości i istnieje dzis 
tylko we fragmentach, rozsypa 
nych w dodatku niemal po ca­
łym świecie.

Przyjacielowi Mickiewicza, 
Ignacemu Domejce, (przypom­
nijcie sobie powieść o Doweyce 
i  Domeyce z  IV. księgi „Pana 
Tadeusza*1) zawdzięczamy, że 
część brulionów poematu (dla 
badaczy literackich najcenniej­
sze źródło) — brulionów, nisz­
czonych zazwyczaj natychmiast 
po przepisaniu na czysto przez 
poetę, zachowała się wraz z 
przeważającą częścią czystopi- 
su i jest dziś ^  posiadaniu Osso 
lineum. Te bruliony właśnie u- 
możliwiły wydanie drukiem ca­
łości osiągalnych dziś autogra­
fów „Pana Tadeusza" Trzon ten 
nazwany został „dzikowskim", 
gdyż drogą kupna przeszedł W'  
r. 1871 z rąk syna Mickiewicza 
Władysława w posiadanie Sta­
nisława Tarnowskiego z Dzi­
kowa.

Wrzesień 1939 roku okazał 
się punktem zwrotnym w dzie­
jach tej części rękopisu. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich wy­
dawał się najbezpieczniejszym 
miejscem dla przechowania rę-

kopisu w czasie wojny. Rzeczy 
wiście w roku 1940 ówczesny 
dyrektor Ossolineum, Jerzy Bo­
rejsza, otacza go specjalną opie­
ką. Niemcy rabują w roku 1944 
cenny zabytek wraz z wieloma 
innymi i przewożą go na Dolny 
Śląsk, skąd — odnaleziony — 
przechodzi, przez Bibliotekę Na 
rodową w Warszawie (na pod­
stawie decyzji premiera Cyran­
kiewicza w roku 1947) na sta­
łe — do zbiorów Ossolineum 
we Wrocławiu.

Rękopis dzikowski. nie stano­
wi,, jak już poprzednio powie­
działem, całości „Pana Tadeu­
sza". Istnieją jeszcze luźne frag 
menty, które przedostały się w  
postronne ręce bądź jako daro­
wizna poety, bądź przez kupno 
lub spadek. W  ten sposób z pry 
watnego zapisu — właścicielką 
fragmentów rękopisu stała się 
Kapituła sandomierska; frag­
menty są w posiadaniu Biblio­
teki Narodowej w Krakowie 
(dawne Muzeum Czapskich) i 
w rękach p. Haliny Sowińskiej, 
córki zmarłego w czasie ostat- 

\jiiej wojny redaktora „Muchy- 
Władysława Buchnera.

Dość pokaźna część, bo 24 kar 
ty stanowią własność Biblioteki 
Polskiej w  Paryżu.

Strona tytułowa wydawnictwa

BENEDYKTYŃSKI TRUD 
Druga wojna poczyniła w sta 

nie rozsianych po świecie czę­
ści rękopisu jeszcze większe 
spustoszenia, niż to mogli przed 
tym uczynić ludzie, niszczący 
— z wątpliwego „pietyzmu*4 dla 
poety — bezcenny rękopis i dro 
biąćy go na małe fragmenciki 

W Polsce współczesnej nau­
czyliśmy się wiele od Związku 
Radzieckiego. Tak więc pietypn 
prawdziwy i niekłamany, z ja­
kim rząd radziecki potraktował 
spuściznę po wielkich twórcach

^7 Nie'— znalazŁ^si£~ -- jednak 
bikt, by urzeczywistnić marze­
nie poety. Woleli ci panowie 
raczej fałszować jego wielką 
postać i z rewolucjonisty — „ro 
Jfc>ić“  poetę „narodowego".

Wydania popularne, wycho­
dzące przed pierwszą i drugą 
wojną nie obejmowały nig­
dy pism politycznych. Fał­
szerze Mickiewicza taili je 
przed narodem, używając wy­
mówki, że są zbyt trudne i nie 
zrozumiale dla szerszego ogółu. 
Mickiewicz miał im służyć wy­
łącznie za narzędzie szerzenia 
nienawiści do narodu rosyjskie 
go, którego burżuazją niewoli­
ła naród polski na równi z na­
rodem własnym. Nie zawahano 
się nawet przed szkalowaniem 
Mickiewicza przez przedstawia 
nie okresu skłaniania się poety 
do idei socjalistycznych (był to 
okres socjalizmu utopijnego, 
loezpośrednio przed wystąpie­
niem Marksa’) — jako osłabie­
nia umysłowego.

Te czasy pozostały dawno 
poza nami. Dziś marzenie Mię*- 
jciewicza spełnia się. Wieszcz 
n ie  błądzi, lecz idzie pod strze 
chy chłopskie.

Już w roku 1947 przystąpio­
no do wydania narodowego dzieł

H i  JĘĘI

„PAN TADEUSZ4*
W ROZMAITYCH 

POSTACIACH
Prócz tego wyszły oddzielnie 

poszczególne utwory mickiewi­
czowskie, wśród nich popular­
ne szkolne wydanie „Pana Ta­
deusza".

Nie ma chyba Polaka, dla 
którego „Pan Tadeusz czyli 
ostatni zajazd na Litwie" nie 
byłby najmilszą lekturą. 
Uwzględniając to „Książka i  
Wiedza" przystąpiła do ozdob­
nego, ilustrowanego wydania 
„Pana Tadeusza".

Największym jednak wyda­
rzeniem na polskim rynku wyr 
dawniczym jest na pewno naj­
nowsze wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich 
we Wrocławiu, które uprzystęp 
tliło rękopis „Pana Tadeusza*4,

Pierwsze wydanie „Konrada Wallenroda"

historii kultury (np. dzieło Pusz 
ki-a) przyjął się u nas.

Endecko - sanacyjna Akade­
mia Umiejętności nie mogła zde 
cydować się na wydanie dru­
kiem rękopisu „Pana Tadeusza** 
między dwiema wojnami — a 
byłaby uratowała dla potomno­
ści te wszystkie fragmenty, któ 
re były jeszcze w owych cza­
sach dostępne, i uległy zniszczę 
niu w czasie drugiej wojny 

Decyzję tę podjęła bez wiel­
kich wstępów władza ludowa w 
Polsce Demokratycznej.

Po uchwale Komitetu Mickie 
wiczowskiego, powziętej pod 
przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Prezydium Ra 
dy Ministrów poleciło Zakłado­
wi Narodowemu im. Ossolińs­
kich wydać rękopis «Pana Ta­
deusza** drukiem i udzieliło na 
ten cel znacznej subwencji pie­
niężnej.

I  teraz zaczął się trud. wyma­
gający przysłowiowej benedyk 
tyńskiej cierpliwości. Najmniej­
szą trudność przedstawiało zre- 
produkowanle fotograficzne Rę­
kopisu dzikowskiego, pozostają­
cego w Ossolineum. Dokonał te 
go członek Polskiego Towarzyst 
wa Fotograficznego we Wrocła­
wiu, Bronisław Kupiec.

Dzięki pomogy^.liT  isterstwa 
^§praw Zagraniczny chnie przea 
stawiało też większych trudno­
ści sporządzenie reprodukcji pa 
ryskiej części rękopisu. Z goto­
wością postawili do dyspozycji 
wydawnictwa swe fragmenty p. 
Buchner - Sowińska i Muzeum 
Narodowe w Krakowie. Najcięż 
szą natomiast przeprawę mieli 
wydawcy z uzyskaniem zgody 
na reprodukowanie części ręko­
pisu od Kapituły sandomier­
skiej, która nie wydała „swego** 
rękopisu z rąk, lecz zmusiła 
Ossolineum do kosztownych wy 
jazdów z całą ekipą do Sando­
mierza. Widać z tego, że nawet 
w  szaleństwie jest pewna me­
toda...

Wszystkie te przeszkody j 
trudności umiano przełamać
dzięki uporowi grupy ludzi z 
Zakładu im. Ossolińskich, któ- 
n y  podjęli się wykonania cen­
nego dzieła. Im wszystkim, któ 
rych wymienia ostatnia karta 
dzieła, należy się szczególna
wdzięczność za trud i wysiłek.

DZIWNE SPOTKANIE
Wydane dzieło nie jest poz— 

bawione pewnych momentów
sensacji. Oto na jego kartocłi 
spotkały się po wielu dziesiąt­
kach lat wprost przedarte nie­
kiedy, lub przecięte nażycami 
dwie części jednej kartki i sta— 
yowią dziś — choć tylko w re­
produkcji fotograficznej — zno 
wu całość.

Dzieło zawiera 320 stron dru­
ku z 276 planszami fotograficz­
nymi, do których klisze wyko­
nano w Państw. Łódzkich Za­
kładach Graficznych, tłoczono 
xaś w Drukami Uniwersytetu i 
Politechniki w e  Wrocławiu, pozo 
stającej pod dyrekcją Jana Kug 
łma. Wydano je na wspaniałym 
papierze kredowym, w dużym 
formacie, oprawne w płótno l  
tłoczoną podobizną Mickiewi­
cza, według medalionu Dawida 
d‘Angers. Ozdobniki w tekście 
drukowanym wykotlałą-. Irena 
Czarnecka.

„Podobizna, rękopisów" jest 
dziełem, które rozejdzie się po 
wielu bibliotekach przede wszyst 
kim polskich uniwersytetów —  
i  poważnie badania nau­
kowe nad dziełem literackim 
Mickiewicza.

Oryginał rękopisu może od­
tąd spoczywać spokojnie w ka­
sie pancernej Ossolineum, w 
swej pięknej ozdobnej szkatuł­
ce. Jest on chroniony jako re­
likwia narodowa przez uczo­
nych nowe] Polski. Znacznie le­
piej, niż czynili to uczeni Pol­
ski szlacheckiej i mieszczań­
skiej.

F - '.'riiiiŁkn. z ręlcopi sem Mickiewicza...

POD POMNIKIEM

ctiwwa się do sza)y yaucct

D O PARKU, -W  którym stał kamienny pomnik Mickie­
wicza, najchętniej przychodziliśmy jesienią. Siada­
liśmy na ławce, zaszytej w krzewy i patrzyliśmy 
poprzez opadające liście kasztanów na prostą, ludz­

ką twarz kamiennego poety. Otwieraliśmy tomiki z wiersza­
mi „pana Adama" (była to poufałość pełna uwielbienia) —  
ale książki pozostawały zawsze niedoczytane.

Wiersze znaliśmy na pamięć. Nasze pierwsze, uświado­
mione wzruszenia czytelnicze chcieliśmy koniecznie uzupełnić 
romantyką parku („matecznik" nie był przeciez zwykłym 
parkiem!) i nieuchwytnym smutkiem jesieni. Liezylismy opa­
dające liście, widzieliśmy w powietrzu wyrysowane złote spi­
rale ich lotu i byliśmy pewni, że liczy je i siedzi również 
On — mimo, że Jego dojrzała poezja stwarzała nam zawsze 
nieodparte wizje wiosny albo lata—

Chodziło nam o kontrast, o konflikt, o zrodło wiersza, 
do którego jest tak trudno trafić, jeśli się drogi dobrze nie 
zapracuje... A  my byliśmy wtedy poważni ■— i na semo, bez 
oglądania się na innych, bez liczenia się ze zdaniem tych, 
którzy czytali książki — i —  kopali piłkę.

Ale trzeba coś było zrobić z wierszami. Jurek zanurzał 
twarz głęboko w kartkach i tłumaczył poważnie, że inaczej 
nic nie widzi, bo zniszczył już sobie oczy, bo nabawił się 
krótkowidztwa przy lekturze Wieszcza-. — Dzisiaj miałbym 
ochotę zapożyczyć się u Mickiewicza: „Takie były zabawy... 
Ale już przecież wtedy zapożyczaliśmy się u Niego. Używa- 
liśmy Jego słów; Jego oczyma widzieliśmy kolory i kształty 
świata. Jego wiersze rozchylały przed nami zarośla szuwarów 
nad stawem i ukazywały wodę jako uwięziony kawał nieba 
na ziemi. . . ,

Koledzy —  ci od siatkówki' i palanta, specjalisci o a 
dzwonków elektrycznych i ptasich gniazd — mówili o tym 
inaczej. Nasza dojrzałość pozwalała nam jednak już wtedy 
wykreślać dokładne granice między „prostotą a prosta­
ctwem" —  a cóż dopiero mówić o takich możliwościach, jak 
bogate pożyczki u Wieszcza: zwyciężaliśmy, moralnie — zwy­
ciężaliśmy zawsze! ■

Pewnego dnia —  „naszego Mickiewicza" zakryły ruszto­
wania. Na trawie, wśród połamanych k wiato w, leżały młotki, 
szorstkie od wapna obcęgi* druciane szczotki i kawałki desek.

Było południe. Robotnicy usiedli na schodkach pomnika, 
nogi wyciągnęli do słońca, łamali pomału grube kawałki ra­

zowego chleba i pili kawę z blaszanych, popętych puszek. 
Po obiedzie i po wypaleniu papierosów, od których łzawiły 
im się oczy (bo wycierali je rękawami koszul), wspięli się 
na rusztowania, przymierzali deski, zamykali Wieszcza 
w drewniany futerał. W ten sposób chroniło się kamiennego 
Mickiewicza przed słotami i zimą.

Ale jeden z robotników — dzisiaj to przypomnienie wzru­
sza mnie naprawdę serdecznie —  postanowił odmłodzić 
wieszcza. Zazgrzytała druciana szczotka na piaskowcu. W zło­
tym powietrzu parku zawisły obłoki kamiennego pyłu. Ro­
botnik — wdzięczny może za „Pana Tadeusza", może za 
dość „Ody" — ścierał zieloną pleśń z fałdów płaszcz® “ “ j 
grzyma, którego chciał widzieć młodym, radosnym, porząd*

n5™Tak, trudno pogodzie „rząd dusz" z pielgrzymim kostu­
rem. —  Lecz nam —  wtedy —  pamięć spętana poezją, 
mówiła zbyt dużo o „zielonej pleśni". Zielona pleśń rozpo- 
czynała poemat. V . •

Jurek przewrócił parę kartek książki i przeczytał ściszo­
nym głosem: „...Duch Boży jest teraz w bluzach robot-

nlk°Odnalefliśmy jednak ziemię, na której można stawiać 
stopy. Odeszliśmy od Jego pojedynczych słów, uwielbianyca 
maniacko i nierozumnie. W Jego życiu — pełnym walKi 
i... „polityki", od której odsuwała nas szkoła — zobaczyliśmy 
prawdziwą Francję, Francję robotników, w których mieszr 
ka „Duch Boży". Zobaczyliśmy Polskę i nade wszystko 
ten rok, bardziej urodzajny niż najpiękniejszy rok faopii- 
cowa: Wiosnę Ludów!... Jego życie uczyło nas walki, które* 
trzeba oddać życie.

Walka, której oddaje się życie... ^
Przypomina mi się jedno styczniowe popołudnie 

roku. Szedłem bezmyślnie śladami, wyciśniętymi w sniegn 
przez sanie. Czerwone, rozprysłe krople krwi zatarły się J 
na jezdni, nie zwracały tak bacznej uwagi. Za saniami w_ -  
się na pewno niedowiązany łańcuch, bo razem z koleiną y 
gniecioną przez płozy, biegła szczelina wypruta ze smefn» 
przez żelaza Przybyło krwi. Początkowe, luźne plamy, 
wieniały coraz jaskrawiej, łączyły się w strumień, 
napęczniał, jak gąbka; krew lepiła się do podeszew: cru 
ją  pod stopami. -

Z MICKIEWICZEM
PO DOLNYM ŚLĄSKU

MIECZYSŁAW KLIMOWICZ

MICKIEWICZA
JAN ZAGÓRSKI

Na zakręcie niwy dopędziłem sanie. Jakiś nieforemny 
ładunek — pełen załamań i zgrubień —  ekrywało sztywne, 
namiotowe płotito. Cfcodnikiem szło kilku gestapowców; palili 
cygara i śmiali się bardzo głośno. Woźnica usiłował podciąć 
koma, ale bat zwisł aau w dłoniach, rzemień nie dotknął na­
wet skory zwierzęcia. Głuchym, rozpaczliwym głosem aa- 
krzyezał: „Ne, jedźże ł- — Sanie skręcBy w bok, w ulicę, 

której zaczynał się „aas* park". Spod płótna wybiegła 
»a rtw a  ręka, nabrzmiała od zimna i krwi, zakreśliła w po­
wietrzu ogromny Ink; palce, na któryeh wystąpiły wypukłe, 
Błlne żyły, rezsypały się w jakimś okropnym drżeniu. Sanie 

widl«  jeszcze tę rękę i  wszędzie na śniegu widzę

Tak rozpoczynała się okupacja faszystów.
• A le był jeszcze gdzie niegdzie Chleb i cukier, było nawet 

•Wmo i papierosy w śpiżarniach tych, którzy przewidywali, 
ky« różne braki aprowizacyjne. W takim dostatnim 

gronie, przy winie; papierosach i książkach, omawiano pierw­
sze strumienie krwi, które popłynęły brukami miasta... Jurek 
sam sobie był winien: trzeba było oddać karabin, skoro 
takie było rozporządzenie niemieckie!

|. Wino uderzyło do głów, myśli stały się nagle odważne, 
a słowa —  szczere. „Zachciało mu się zabawy w wolność. 
Mogą z tego dla nas wyniknąć duże przykrości..." I  zaraz 
potem fałsz, najboleśniejszy fałsz, jaki stworzyła poezja na 
użytek tych ludzi: „Polska jest Chrystusem narodów*4. „Dla­
czego ńie odda! Niemcom tego głupiego karabinu ?“ „Tak, 
tak... Polska jest Chrystusem narodów../*
- —  Ale gdzie jest zbawienie? Kto temu Chrystusowi na­
każe zmartwychwstanie? Kto go podniesie z grobu?
{* —  Chrystusowi —  nakazywać zmartwychwstanie!

Długo trzeba było wczytywać się w Mickiewicza, by 
Odnaleźć odpowiedź. Ale nawet On nie wystarczył nam 
W tych latach. Pełną, radosną wiedzę przyniósł nam Mickie- 
?rif z pomnożony^ o Stalingrad... Tylko* że wtedy błuzy ro- 

tników miały już inny i tylko jeden kolor: Czerwony...
\ W parę dni po rozstrzelaniu Jurka znowu wyszedłem 

1??ŁasŁo* . ̂ h o* ludzie śpieszyli zalęknieni, jezdnią
pędziły auta niemieckie, pełne żołnierzy i  policjantów. W  zim- 
ttych bramach czaili się handlarze starzyzny i złota. Oni 
Mieli zawsze dużo czasu i dużo pogody ducha.,*

Wszedłem do parku. Na pogniecionym śniegu, wśród po­
łamanych desek, leżał posąg Mickiewieza. Pocostał jeszcze 
postument, pusty pień kamienny, w który wszczepiały się 
już kilofy. Jacyś inni robotnicy, ponurzy i zawzięci, obwią­
zywali posąg łańcuchami. Żelazo dzwoniło przenikliwie, wy­
padało ze skostniałych rąk. Niemcy dozorowali roboty. 
W ponury pomruk robotniczych głosów wpadały ich wściekłe 
rozkazy. Prędzej, prędzej!

No tak. Przyczepili łańcuch do- auta* motor zadygotał, 
przekręciły się koła w śniegu, najpierw na miejscu, śnieg 
opryskał twarze, wreszcie ruszyli.

— No tak* to był przecież niebezpieczny rewolucjoni­
sta —•’ mówi Niemiec, do swego kolegi, jakby tonem uspra­
wiedliwienia. Na pewno ma jeszcze w oczach jakiś obraz 
z Weimaru i myśli, zgodnie z rozkazem, że obowiązkiem fa­
szysty jest niszczenie wszystkich rewolucjonistów... Przecho­
dzę obok naszych robotników. Słyszy ich proste, ludzkie 
słowa:

Szkoda pomnika. Ładny'by!. Ale postawimy jeszcze 
ładniejszy. A  książek to chyba nie potrafią wszystkich 
zniszczyć.

— Ja sam mam „całego" Mickiewicza w domu. Kupi­
łem dla dzieci, ale gdzie by tam człowiek wytrzymał, żeby 
nie zajrzeć do książki.

—  Zbudujemy jeszcze ładniejszy pomnik!

Taki był „nasz" Mickiewicz. Przylegał doskonale do każ­
dego z  nas, był przyjacielem naszego życia. Młodość pogłę­
biał nam i czynił ją piękniejszą przez „Odę" — „Ballady" — 
„Sonety"... Póćniej* na ezas, który niszczył Jego pomniki 
i który niszczył żywych — wybraliśmy „Konrada Wallen­
roda" i  mocną prozę „Trybuny Ludów".

Dzisiaj —  idziemy z Nim razem, szlakiem Jega marze­
nia. Dzisiaj mamy Go znowu „eałego" i dla wszystkich. Ko­
chamy Go. Stawiamy Mu piękniejsze niż dawniej pomniku 
Czytamy Jego „Księgi". Żyjiemy Jego myślą, Jego słowem, 
Jego pięknem, które jest wiecznie młode* wiecznie żywe, ta­
kie —  jak lud* dla któreg© — i z którego — tworzył.

Dzisiaj dodajemy do Jego wiecznej młodości —  młodość 
naszej radosnej walki i pracy.

stawa zrobiona b. estetycznie. 
O *^  ^ak najwięcej dzieci pol- 
skicn mogło ją oglądać. Bo wte 
dy pokochają spęąwę, a którą 
Wieszcze walczy H“.

KI. II b Ghnn. Radiotechnicz 
nego w Dzierżoniowie notuje: 
„Wystawa wywarła nanas bardzo 
duze wrażenie. Zrozumieliśmy 
przyjaźń Mickiewicza z Pusz­
kinem i  ich geniusz literacki 
Zrozumieliśmy ich życie i dzie­
ła, za co jesteśmy wdzięczni Mi 
nisterstwu Kultury i Sztuki.**

Władysław Busz, uczeń Szko­
ły Fowsz. dla Dorosłych w Wał 
brzychu, dowodzi: „Wystawa Mf 
ckiewicz - Puszkin dała obraz 
twórczości obu poetów na tle 
epoki, wykazując zarazem jak 
podobne były dążenia uciśnio­
nych przez carat narodów. Oby 
dwaj poeci wskazywali im dro­
gę ku wolności.**

Robotnik PZPB Oddz. I  w 
Dzierżoniowie pisze:

„W imieniu robotników PZPB 
Wyrażam głębokie zadowolenie 
z obejrzenia wystawy Mickie- 
wicz-Puszkin. My, robotnicy na 
takich wystawach dochodzimy 
do wniosku, że już dawniej wiel 
cy ludzie, jak dwaj poeci dążyli 
do zbratania, obu narodów i słu 
żyli sprawie wolności ludów.**

Ob. Kosiba. z Dzierżoniowa 
stwierdza:

„Objazdowa Wystawa Mickie 
wicz-Fuszkin byłą ważnym ino 
mentem w życiu kulturalnym 
Dzierzoniowia. Wryje się ona 
głęboko w  pamięć i na długo 
zostanie w duszach mieszkań­
ców.**

Wystawa Mickiewicz-Puszkin 
była spełnieniem pragnień obu 
wieszczów: przysłużyła się do 
podniesienia kultury mas.

Niewyczerpane źródła energii 
- tkwią w  ziemi

R o z k ł a d  x atomów me
jest rzeczą nową, ani też 
patentem współczesnych 

uczonych. W naturze proces ten 
postępuje samorzutnie: jest źró 
dłem energii i ciepła odległych 
.gwiazd, olbrzymich słońc _ i 
skromnych planet.

Nie zdajemy sobie sprawy z 
tego, że pod naszymi stopami,— 
gdzieś w  głębi ziemi,—  odby­
wa się powolne wprawdzie, ale 
stałe zjawisko, którego najbliż­
szą ubogą krewną jest sławna 
bomba atomowa.

Pod powierzchnią ziemi znaj­
dują się* rozpalone warstwy 
skalne. Gdybyśmy wiercili bar­
dzo głęboki szyb i wybrali się 
na jego zwiedzenie — zauważy 
łibyśmy w miarę zagłębiania 
się — wzrastającą temperatu­
rę.

Na głębokości 8000 metrów 
natrafilibyśmy na temperaturę 
200 stopni. W głębokości 50.000 
m upał byłby już doprawdy 
„trudny do zniesienia** bo wy­
noszący 800 stopni C.

Według opinii Johna d. Hodg 
sona, w niektórych miejscach 
kuli ziemskiej natrafilibyśmy 
na jeszcze wyższe temperatury, 
gdyż temperatura skał (znajdu 
jących się w niewielkiej zresztą 
głębokości pod powierzchnią 
ziemi) nie pochodzi od rozpa­
lonej masy wnętrza ziemi, do 
której jest ,stamtąd** jeszczi 
bardzc daleko, lecz jest spowo­
dowana rozkładaniem się znaj­
dujących się w skałach niezli­
czonych atomów pierwiastków, 
promieniotwórczych.

Ta lekkomyślna utrata ciepła 
przez ziemie nie jest oznaką po 
wolnego,. . wystygąnia naszego 
globu; przeciwnie* wszelkie da­
ne przemawiają zą tym* że zie­
mia z roku na rok -będzie , się 
coraz ‘ bardziej nagrzewała, jak 
piecyk Z tlejącym się wewnątrz 
koksem. "

Gdyby ochłodzić 1 km tej roz 
palonej* masy skalnej o 550 stop 
ni C, to ciepłota, uzyskana z tej 
„operacji** równałaby Się ciep­
łu, wydawanemu przy spaleniu 
50 milionów ton najlepszego 
wałbrzyskiej*© węgla, Ilość ta 
wystarczyłaby na poruszanie 
wszystkich zakładów przemysło 
wych Europy w przeciągu ca­
łego roku.

Lekkomyślnie zamagazynowa 
na przez nasz glob w jego wnę­
trzu ciepłota jest 30 milionów 
razy Większa, niż ciepło, jakie 
moglibyśmy Otrzymaj że spalę • 
rit a wszystk ich znanych pokła­
dów węgla na całej kuli ziem­
skiej

Pewien wynalazca skonstruo­
wał nawet aparat, przy pomocy 
którego chciał wykorzystać pro 
mieniujące od wewnątrz ciepło, 
— przez powierzchnię ziemi.

Okazało się jednak, że naj­
bardziej skomplikowany i pre­
cyzyjny aparat, który „chwytał

by** to ciepło i zamieniał je na 
siłę — z jednego kilometra kwa 
dratowego powierzchni ziemi, 
„wyprodukowałby** zaledwie 16 
KM. Staroświecki' wiatrak na 
niewielkim pagórku dałby po­
dobne rezultaty.

Ziemia bov*^Rf zbudowaiL^ 
jest jak termos: jej powierzeń*} 
nia jest złym przewodmkie52%„ 
ciepła i zazdrośnie kryje w  so­
bie energię, magazynowaną w 
swym wnętrzu.
.• Trzeba by więc wwiercić się 
przez tę powłokę termosu do 
rozpalonych mas skalnych, aby 
kraść im ciepło przy pomocy 
krążącej w rurach wody lub po 
wietrzą, podobnie jak to się 
dzieje w naszym poczciwym cen 
tralriym ogrzewaniu.. Z takiego 
monstrualnego kaloryferu, moż 
na by otrzymać 5 — 10.000 KM.

Wynalazcy widzieli już w 
swych marzeniach całą sieć ta­
kich „cieplnych szybów**, ^Sę­
ki którym można by przez r- 
siące lat korzystać z bezpłal j 
energii, ukrytej pod nasz^ A 
stopami.

W każdym dowolnym miej­
scu na ziemi można by otrzy­
mać potężne źródło energii bez 
kosztownego transportu i prze­
wodników. Wielkie niezdrowe 
skupiska miejskie, gromadzące 
się wokół fabryk. można by roz­
proszyć po całej kuli ziemskiej, 
wśród lasów i gór, :nie wyłą­
czając okolic podbiegunowych, 
które przy pomocy ciepła ziemi 
zmieniłyby się w kwitnące kra­
iny. Pustynie zostałyby nawod­
nione, a mokradła wysuszone. 
Jednym sowem ziemia zamieni 
łaby się w  raj.

Tak sobie '''marzyli utopiści 
zza oceanu — gdy naraz bada­
nia radzieckich łączonych wyła 
ły im na to7^ n ] one głowy w u- 
d»ro.. zimnej wody.

£rtdnica z*emi. jak wiemy, 
v/yno%i ponarl 6S00 km, a naj • 
większy szyb* wywiercony d 3- 
tąd ręką ludzką, ma tylko 2834 
mtr Można by go więc porów­
nać do će>ki»tnego nakb*Hta 
szopka wieik&i piłki nożnej.

Dr.o Ocewnu Indyjskiego się­
ga 4 razy głębiej, niż te „dziur- 
ki“ , wierrarte ręką człowieka; 
mimo to wodć w  oceanie nie za 
gotuje się u cfna. Są wprawdzie 
miejsca na kuU ziemskiej, gdzie 
przy zapuszczaniu się w głąb 
ziemi o 18 mtr. temperatura 
podnosi się o % stopnia C_, ale 
w  innych miejscach nawet po 
przewierceniu 75 mtr. nie obser 
wuiemu tego wzrostu tempera­
tury.

Miejsca, w których ciepło 
wnętrza ziemi wydobywa się 
przez szczeliny, zwane wulka­
nami na zewnątrz, są tak rzad­
ko rozsiame., że pr*'hy wykorzy­
stania ich dla zamienienia całej 
kul; ziemskiej w raj ogrzewany 
ciepłem „wewnętrznym“ modna 
by porównać do próby ogrzania

(Dokończenie na str. 4)

Z OKAZJI 150-ciolet- 
Aiej rocznicy urodzin 
dwóch największych po­

etów Słowiańszczyzny Związek 
Historyków Kultury i Sztuki 
zorganizował akcję populary- 
aującą i  pogłębiającą znajo­
mość życia i twórczości oSy- 
dwu poetów na niespotykaną 
dotychczas w PoT ;ee skalę.

Obok odczytów i akademii, 
urządzanych we wszystkich 
miastach* pierwszy raz w dzie­
jach naszej oświaty i kultury 
■wyruszyły w teren objazdowe 
"Wystawy mickie wiczowsko-pu- 
Bzkinawskie.

Ze względu na jak najbar­
dziej powszechny i ogarniają­
cy całość Polski charakter ak­
cji, przygotowano trzy typy 
wystaw.

Centralna Wystawa Mickie­
wiczowsko - Puszkinowska w 
"Warszawie gromadzi olbrzy­
mią ilość dokumentów-orygina 
łów z życia i twórczości Pusz­
kina i Mickiewicza, dokumen-

obu wieszczów—  zrozumieć i- 
dee, którym służyli.

Delegaturę wystawy, mają­
cej objeżdżać miasta i miastecz 
ka, ośrodki fabryczne i szkolne 
—  objął na Dolny Śląsk Za­
kład Narodowy im. Ossoliń­
skich we Wrocławiu.

W  historii Zakł. Nar. im. 
Ossoł. jest to nowy etap pra­
cy dla polskiej nauki i kultury. 
Pierwszy raz Ossolineum wy­
rusza w teren* organizuje w ra 
mach planu umasówienia kul­
tury nowe zupełnie formy krze 
wienia oświaty — wystawy ob 
jazdowe.

15 listopada r. ub. ruszyła z 
gmachu Biblioteki Zakł. Nar. 
im Ossolińskich Wystawa Ob jaz 
dowa Mickiewicz -  Puszkin w 
składzie: samochód ciężarowy z 
eksponatami, • szofer, kierownik 
Wystawy i zastępca.

Eksponaty Wystawy to goto­
we ekrany, przedstawiające w 
układzie chronologicznym, okre 
sami, fotokopie obrazów, doku-

w  liczbie ok. 3000 osób. Ich py- 
nia świadczyły o dużym zain­
teresowaniu i pragnieniu pogłę 
bienia swej wiedzy.

Następnym etapem była Bie­
lawa. Frekwencja tam była jesz 
cze większa. Przez 3 dni zwie­
dziło wystawę 4000 osób.

Na zakończenie młodzież

Zwiedzanie było chaotyczne,' po 
czątkowo nieliczne, w ostatnich 
dniach — znowu tak masowe, 
że nie wszyscy pragnący zwie­
dzie wystawę mogli zadość u— 
czynić swym zamiarom.

Ogółem podczas 5-cro tygod­
niowego objazdu po terenie 
zwiedziło ją ok. 33.000 osób.

Plansza, obrazująca przyjaźń Mickiewicza z Puszkinem..

Plaaisza obrazująca życie Puszkina

szkolna i robotnicza samorzut­
nie urządziła akademią ku czci 
Mickiewicza i Puszkina. Na- 

f strój, jaki wytworzył się na niej 
świadczyło o wysokim wyrobie 
niu społecznym i  poziomie mło 
dz:eży Bielawy.

Dalsza trasa obejmowała Wał 
brzych — Kamienna Góra — 
Jelenia Góra — Świdnica. Da­
ła ona niezbite dowody wielkie 
go głodu wiedzy, podawanej w 
takiej formie. Rekordowe ilo­
ści zwiedzających (w Wałbrzy­
chu ok. 1500 dziennie,) samorzut 
ne urządzanie akademii (w  
Świdnicy) stały się zachę^ do 
dalszej pracy w tym kierunku.

Niemiłym dysonansem pod­
czas objazdów był brak zain­
teresowania wystawą przez in­
spektorat szkolny i związki za­
wodowe *a w .. Jeleniej Górze.

•
Dokumentem, który po wyjaz 

dach pozostał, jest „Złota Księ­
ga** w trzech grubych tomach. 
Zawiera ona liczne wypowiedzi 
i dezyderaty zwiedzających.

Wyrażana jest w nich wdzięcz 
ność za umożliwienie zapozna­
nia się z twórczością i życiem 
obydwu wielkich poetów. Są 
prośby o więcej podobnych wy­
staw.
, Bronisława Dutkówna z I  
Gimn. Koeduk. Handl. w Wał­
brzychu pisze: „Wystawa dała 
mi więcej, niż cały rok suchej 
nauki o Mickiewiczu i Puszki­
nie w szkołę. Zobrazowała do­
kładnie ich życie i walkę, ich 
skutki i  radości"

S. Zylber, uczeń Szkoły Nr 1 
w Dzierżoniowie zaznacza: ^Wy

tów, spoczywających dotych­
czas po bibliotekach i archi­
wach, zbiorach prywatnych, 
mało dostępnych dla szerszych 
mas. Wystawa ta norurza się 
po większych miast? uniwer 
syteckich jak: Warszawa,
Kraków, Wrocław, Poznań.

Miniaturami tej olbrzymiej, 
1 g f-awy g% 4 objar

dowe, odwiedzające miasta i 
tniasteczka. Jako bazy wypado 
we tych wystaw służą te mia- 
Bta Polski, do których doeiera 
Centralna Wystawa Warszaw 
Ska.

Trzeci wreszcie typ, —  to du 
ża autobusowa wystawa objeż 
dżająca wsie: wystawa specjał 
fcie przystosowana dla odbior­
cy wiejskiego.

W  wyniku tak zorganizowa­
nej akcji, każdy obywatel Pol­
ek^ będzie  ̂mógł —  z pomocą 
najbardziej pedagogicznych 
środków —  zapoznając się do­
kładnie z życiem i  twórczością

mentów, rękopisów i  pierwoćfru 
ków. Przy każdym okresie 
twórczości podane zostały map­
ki podróży poety, napisy obja­
śniające na ekranach, przeważ­
nie cytarky z dzieł, dopełniały 
jasnego obrazu całości. Ze zbio 
rów Ossolineum dodano kilka ga 
biot z pierwodrukami Mickie­
wicza. b .̂ ŷr̂ dy „Pana Tadeu- 
sza na języki obce oraz TTte- 
raturę o Mickiewiczu i Puszki­
nie.

Wystawa była świetnie przy­
stosowana do przenoszenia. 
Montaż ekranów na stojakach 
trwał 5 godzin, demontaż — 4 
godziny.

Pierwszym etapem wystawy 
był Dzierżoniów. * Jej otwarcia 
dokonano 16 listopada. Pierwszy 
eksperyment tego rodzaju w te 
renie należy uznać za b. udany. 
Podczas trzy-dniowego pobytu 
wystawy w Dzierżoniowie zwie 
dzali ją: młodzież szkolna, ro­
botnicy i inteligencja pracująca

O gdybym kiedy dożył tej pociechy 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy, 
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki, 
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki^

Gdyby też wzięły w ieśniaczki do ręki 
Te księgi, proste jako ich piosenki!

poety, obejmującego w 15 to- 
mach całokształt twórczości 

Mickiewicza. Pierwsze cztery to 
my ukazały się w ubiegłym ro­
ku w wydaniu „Czytelnika**. 
Zawierają one daleko więcej z 
dzieł Mickiewicza, niż przed wo 
jenne „wybory pism**, a prze­
cież pozostało jeszcze do wyda 
nia 11 tomów.

Michiewiest w /młodym ,u.

Gmach Ossolineum
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